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...„ZA  SERCE POLSKIEGO ROBOT*. 
NIKA ROLNEGO, GORĄCO BIJĄC^ 
DLA NASZEGO PISMA — ODPŁA
CAMY MU SERCEM"..«

Z przemówienia Starego Bartło
mieja, wygłoszonego 2 0 . b. m. w 
Jełgawie na akademii 2 0 -łecia 
Odrodzenia Rzeczpospolitej Pol
skiej*
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serca
Num er dzisiejszy p o ś w i ę c a m y  pol

skiemu robotnikow i rolnem u ń ą  Łotwie. 
Znajdzie on  w  nim  w ięcej niż fo rm aln ie  
m ateriału, dotyczącego najżyw otniejszych 
jego spraw , a  zwłaszcza tych  n a jb ard z ie j 
palących potrzeb, jak ie  ten  robotnik od
czuwa w  przede dn iu  pow rotu do gwego 
o jc ^ s te g o  K raju . Nadchodzi bowiém o- 
kres, w  k tó rym  część polskich robotników  
rolnych porzuca ŁotwTę, ażeby — na zaw
sze lub na pew ien okres czasu — udać się 
do swoich micjee rodzinnych, do swoich 
najbliższych. S tarym  zw yczajem  polskim 
odjeżdżającym  przyjacielon» składa się 
najserdeczniejsze żyózenia. Nie chcemy 
odstąpić tego zw yczaju , Tym  bardziej, że 
polski robotn ik  ro lny  je s t napraw dę szcze
rym  przy jacielem  naśzego pisma, k tó ry  
n i e  t y l k o  darzy  nas sw oją sym patią 
ézÿ uznaniem , a le  też popiera naś, czyta
jąc i p renum eru jąc  „Nasze Życie". Rzu
cony zrządzeniem  losu n a  obczyznę, znaj-_ 
duje on na szpaltach naszego tygodnika tą  
polskość, k tó re j mu tak  ogrom nie b rak  fw 
najbliższym  otóczemu, w .pracy szarego, 
roboczego dnia. Przychodzi do nas z ot
wartym , szczerym  sercem, toteż- w pełni 
zasłużył na to, ażebyśm y rów nież doń tz 
sęroein^ przyjacielsk im  w yszli na spotkâ- 

ynim y to  w  m iarę możliwością w 
’e iu ” co tydzień, da jąc  nasze- 

7w i ja k  najw ięcej m ateriału , 
^że być pomocnym 'w  jegp 

o los i lepszą przyszłość. W 
ra zyskał ten  robotnik odda- 

przy jac ie ła  .a zarówno na
ja d y  i odpowiedzi, ja k  również ko

m unikaty K onsulatów  Polskich czy też 
Ł otew skiej Izby R olniczej —̂ to nasza .po
moc konkretna, m ająca ułatw ić robotni
kowi polskiemu orientow anie się w ob

cych i trudnych niejednokrotnie w arun
kach jego życia. Nie potrzebujem y chyba 
dodaw ać, że zarówno gawędy Starego 
Bartłom ieja, ja k  również głosy Starej 
A gaty — to wszystko dowody coraz w ię
kszej sym patii, z jak ą  podchodzimy do 
polskiego robotnika rolnego, przebyw ają
cego przez dłuższy lub krótszy okres czasu 
wśród nas. Sympatia ta nie pozostaje bez 
ëcha. Dziesiątki listów, które otrzymu
jem y codziennie od naszych czytelników 

r— robotników  polskich, świadczą o tym.że 
robotnik ten  należycie Ocenia nasż wysi
łek  i właściwie odczuwa nasze intencje, 
zm ierzające do ułatw ienia i iilżenia jego 
doli.

-W numerze tym, ja k  ju ż  nadmieniliśmy, 
dajem y w ięcej niż zw ykle m ateriału, któ
ry, zwłaszcza dla odjeżdżających do Kra
ju  robotników, może pojsłużyć jako  mate
ria ł inform acyjny, ułatw iający uregulo
wanie ich najżyw otniejszych spraw przed 
odjazdem. P rzy  okazji żegnamy tych ro- 
botników  ja k  najserdeczniej, wierząc, że * 
jeśli powrócą oni na Łotwę, to  po dawne
mu staną się przyjaciółm i naszego pisma,, 
ja k  to miało miejsce dotychczas. Możemy 
powiedzieć w ięcej —-  niektórzy z nich n ie . 
p rzesta ją :darzyć  sw oją sym patią „Nasze
go Życia'* naw et po powrocie do K raju, 

-zamawiając pismo dla siebie czy to  do po
blisk iej Wiłeńszczyzny, czy też do dale
kiego Lwowa lub jeszcze dalszego Podola, - i 
•Na od jezdnym  życzymy' tym wszystkim** 
którzy  udają  się do K raju , ażeb^ przejma?-' 
żali stąd, z Łotwy, nie tylko swojfe z wieU-l 
kim trudem  zdobyte zarobki, ale też wy-- 
wieźli świadomość.dobrze wykqnanei pra- a 
cy r źa^doWólenfe /  je j  wyników. Stając

serca
i i  siebie do rozbudowy własnego warszta
tu  pracy, niech pam iętają zawsze tylko 
najjaśniejsze chwile swego pobytu na 
Łotwie oraz umiejętnie w ykorzystują to 
doświadczenie, jak ie  tu taj, podczas swo
je j  ciężkiej pracy, zdobyli. A jeśli przy j
dzie im do nas powrócić znajdą w  nas 
po dawnemu szczerych przyjaciół, którzy, 
gotowi są przyjść im z pomocą w każdej 
potrzebie.

Nie wszyscy jednak z Was powracają 
na zimę do swoich najbliższych. Spora 
ilość pozostaje tu taj, ażeby w dalszym 
ciągu kontynuować swoją pracę» marząc o 
lepszej dla siebie przyszłości i wierząc w, 
lepsze ju tro . Do tych, po dawnemu, _ co 
tydzień będzie docierało „Nasze Życie** 
niosąc im otuchę i pokrzepienie. 1 w  'po* 
zostających, jak  i w  tych, którzy odjeż« 
dżają, mamy. wiernych przyjaciół, z któ
rymi znaleźliśmy wspólny język i którzy, 
tak, jak  my do nich -—przychodzą do nas 
z otwartym sercem. Do tych* pbżośtają^ 
cych: zWrâfeamy się. ze specjalnym apelem* 
ażeby w ćlługife i smutne wiéczory .jesièn- 
ne i zimowe, dzielili się szczerze'. z nami1 
swoją troską L;niedolą, ażeby pisàli Sio nas 
jak  najczęściej i jak  najw ięcej i ażeby 
jednali nam nowych przyjaciół.* Niech ten 
„Kąęik / . Wasz będzie świetliście ‘ rozpalo
nym ogniskiem, 'rozjaśniającym  Wasz byti 
tutaj,' ale niecn do tego ogniska ‘przyjdą 
wszyscy —- i cij k tô ïzy  oddawna przy ńim  
zasiedli, i ci, którzy o. nim jeszcze nie wię> 
"dzięli.czy też dotychczas nie wiedzą. N ikt 
inąy, jak-W y, tëgo zrobîé nié çotràfir -■«* 

4 ylJfeô Ci, którzy, już są naszymi' przy ja* 
Ciółmi. mogą dla ; nas nowych przyjaciół 
pozyskać. A że  nie zawiodą się na nas r*  
•o-tym  chyba ńie potrzebujem v pisaé ani 
S é m A h  i ' («©

pecjalny numer „NASZEGO ŻYCIA'1
poświ ęcony (

polskim robotnikom rolnym ną, Łotwie
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ii m  h
 Uroczystości dwiiMÉsifllecitt ist

nienia Państwa Łotewskiego rozpoczęły 
się w całym  k ra  ju ju ż  17. b. m W stolicy 
Prezydent Państw a p rz y ją ł tego dn ia  
członków  k a p itu ły  o rd eró w  — T rzech  
G w iazd. W iestursu i K rzyża Z asługi o raz 
odsłonił s re b rn ą  tab licę , w m urow aną  w 
podw aliny  b asz ty  T rzech  Gwiazd» w zno
szącej się nad Zam kiem . W ieczorem  tegoż 
dn ia  P rezy d en t P aństw a p rzy jm o w ał na 
odnow ionym  Zam ku rysk im  życzen ia  z 
ok az ji dw udziesto lec ia  N iepodległości Ł ot
wy, poczem p rzy w ita ł cz te ro ty s ięczn y  po
chód s tuden tów  z pochodniam i, dem on
s tru ją c y  sw o je  uczucia przez Zam kiem .

tk o w e j w m u ro w an e j w gm ach T e a tru  N a
rodow ego o raz  w ie lk ie  p rz y ję c ie  na Zam 
ku  u  P rezy d en ta  Państw a, na k tó rym  było  
obecnych  okofo 2 .0 0 0  osób.

Uroczystości 
w Teatrze Narodowym Życzenia — Ofiary

!

IA ianowanta Odznaczeń a
— W związku ze świętem N iepod leg

łości P rezy d en t P aństw a  m ianow ał kap. 
T.Spadego adm ira łem  ło tew sk ie j m a ry n a r
k i wojennej.

——  W śród odznaczonych  o rderem  
[Trzech G w iazd  p rzy jac ió ł Ł o tw y  za g ra 
n icą  z n a jd u je m y  m. in. re k to ra  u n iw e r
sy te tu  w arszaw sk iego  prof. A n ton iew icza, 
h r. M. Ł ub ieńsk iego , F . Sokoła, kom isarza  
:w G dyn i, P . M orstina, re fe re n ta  p ro to k u łu  
dyp lo m aty czn eg o  polsk iego  MSZ‘tu , G . 
Z an iew sk iego , re fe re n ta  k a n c e la r ii c y w il
n e j  p re z y d e n ta  R. P., inż. L engow skiego  
z  G dyn i, in sp e k to ra  p o lic ji p ań stw o w ej R. 
(P. J. K ozołubsk iego  o raz  d r. G . B lum e, W. 
D ern a ło w icza  i M. S iedzie łow sk iego  — 
z polskiego m in is te rs tw a  S p raw  Z ag ran icz
nych .

Amnestia
  W  zw iązku  ze św ię tem  N iepod

ległości P rezy d en t P ań stw a  u ła sk a w ił ca
ły  szereg  w ięźn iów  M. in , z w ięz ien ia  w  
R ezekne  n a  podstaw ie am nestii P re z y d e n 
ta  Państw a zw olniono cz te rnaśc ie  osób, w 
L ie p a ja  — 6 , W entspil — 2 , w  R ydze — 
17>. Razem  zw olniono około 500 osób.

 -Uroczystość w T ea trze  N arodo
wym  tran sm ito w an a  b y ła  p rzez  rad io  na 
w szystk ie  rozg łośn ie  ło tew skie . W p ro 
gram ie  te j  uroczystości n a jw ażn ie jszy m  
było  p rzem ów ien ie  P rezy d en ta  P aństw a , 
k tó ry  p o d k reś lił, że 18. listopada 1918. r. 
tu ta j w łaśn ie , w T eatrze N arodow ym , zo
stała  p ro k lam ow ana  z jednoczona, sam o
d z ie lna  i n iepod leg ła  Ł otw a. D z ięku jąc  
w szystk im  tym , k tó rzy  w dzie le  odbudo 
wy i iMJzbudowy państw a w zięli udział, 
P rezy d en t K. ULM ANIS po d k reś la  spec
ja ln ie  zasług i bohaterów  w alk  o n iep o d 
ległość Ł o tw y  o raz  b ila n su je  w y siłek  lat 
dw udziëstu , g ru n tu ją c y  n iepodleg łość 
państw a, ze sp ec ja ln y m  u w y p u k len iem  
znaczen ia  ok resu  po 15. m aja  1954. r.

Z apo w iad a jąc  da lszy  p rogram  p ań stw o 
w y w  ro zpoczy jącym  się now vm  d w u d z ie 
sto leciu , P rezy d en t P aństw a zaznacza, że 
k roczyć p rz y jd z ie  tym i sam ym i drogam i, 
a p raca  d la  d o b ra  p aństw a  będzie  nacze l
nym  hasłem  dn ia .P rzysz ło ść  będzie  w ym a
g a ła  od w szystk ich  tego sam ego, czego się 
dom agano  zw łaszcza przez o sta tn ie  cz te ry  
la ta , to zn. en e rg iczn e j robo ty , jeszcze w ię
ce j p racy , p a tr io ty zm u , kon so lid ac ji s ił i 
sam ozaparc ia  się. T y lk o  p racą , n ieu s tę 
pliw ością, odw agą i en e rg ią  k ie ro w an i — 
pó jd* iem y naprzód .

— Pow  tuszow ania  z o k az ji św ięta Nie
podległości na ręce PjyjjUùdcnta Łotw y na
d es ła li: p rę zyden t Kst on i i TL i t w y. F inlan
dii i A m e r ^ ł ! -1****'

$ — zwi ązku z dwudziestoleciem
N iepodległości Ł otw v przedstaw iciel 
ŁSĆO , gen. K.Goppers, w ręczy ł P rezyden
tow i P ań stw a  o raz  M in istrow i W ojny  spec
ja ln e  u rn y  z b rouzu , zaw ie ra jące  ziemię 
ze w szystk ich  pobo jow isk , n a  k tó rych  żoł
n ierz  ło tew sk i w a lczy ł o niepodległość.

 Minister Spraw Zagranicznych W.
Munters wTręczy ł P rezy d en to w i Państwa 
o fia rę  Ł otyszów  z B razy lii w kwocie 
Ls 760.—, złożoną do d y sp o zy c ji P rezyden
ta  z o k az ji św ię ta  N iepodległości Łotwy.

Prasa —- Życzenia zagranicy .
 P ra sa  łotewrsk a  z o k a z ji święta

N iepodległości Ł o tw y  w y d a ła  specjalne 
n u m ery  św ią teczne , obszern ie  ilustru jące 
d o ro b ek  ub ieg łego  dw udziesto lec ia . Na 
łam ach  p ra sy  u k aza ł s ię  c a ły  szereg ży
czeń i w y razó w  uznan ia , skierow anych 
pod ad resem  Ł o tw y  p rzez  j e j  przyjaciół 

I z zag ran icy . M. in. z n a jd u je m y  w  prasie 
I ośw iadczen ie  posła  R. P. b ł ,Ł o tw ie  raini- 
I s tra  J . K łopotow skiego , b ^ ^ c h  posłów R. 

P. w R ydze m in. A rciszew sk iego  i Becz-
.O p ie ra ją c  s ię  o w ie lk ie  i św ię te  4  kow icza, d y re k to ra  g ab in e tu  polskiego ini-

W dniu święta

tr a d y c je  18. lis to p ad a  1918. r., uczm y in 
nych  i bądźm y  sam i d um ni z tego , że j e 
steśm y  Ł otyszam i, że je s te śm y  o b y w a te la 
mi P a ń s tw a  Ł o tew sk iego 44 —  kończy  P re 
z y d e n t P ań stw a .

Z naszego Teatru

n is te rs tw a  S p raw  Z ag ran icznych  hr. M. 
Ł ub ieńsk iego  o raz  szeregu  osób z polskie
go św ia ta  d z ien n ik a rsk ieg o , kulturalnego 
i społecznego, ja k  red . J. Wiewiórskiego, 
przew odn iczącego  kom ite tu  prasow ego Ln-

Już  w czesnym  ran k iem  18. b. m. roz
śp iew ały  się  dzw ony  św ią tyń  w szystk ich  
w y zn ań  w  całym  p ań stw ie , a  m iasta  i 
w ieś u b a rw iły  się z ie len ią  i sz tan d aram i. 
N a B ra tn ich  M ogiłach w  sto licy  o d b y ła  się 
u roczystość sk ład an ia  w ieńców  poleg łym  
w  w alkach  o n iepodleg łość Ł otw y. O  godz. 
1 0 . rano  n a  Zam ku odby ło  się u roczyste  
posiedzenie G ab in e tu  M inistrów  pod p rze 
w odnictw em  P rezy d en ta  P ań stw a  i P re 
m iera K. ULMANISA. W przem ów ien iu  
swroim do członków  rząd u  P rezy d en t P ań 
stw a  se rdeczn ie  podziękow ał za ow ocną 
pracę do tychczasow ą o raz  ape low ał o d a l
szy, nie m nie j p ro d u k cy jn y , w y siłek . O d 
pow iedział P rezy d en to w i P ań stw a  w  im ie
niu  członków  rządu  M inister W o jn y  gen. 
J. BALODIS. O  godz. 1 2 - te j w po łudn ie  
na now ym  placu  U zw aras odby ła  się d e fi
lada wojska, którą przyjął P rezy d en t Pań
stw a w  to w arzy stw ie  m in is tra  W o jn y  i 
dow ódcy A rm ii ło tew sk ie j. W m iędzy
czasie P rezy d en t P aństw a  p rz y ją ł na Zam
ku  p rzedstaw icieli dyp lom atycznych  
państw  obcych, ak red y to w an y ch  p rzy  rz ą 
dzie łotew skim . W im ieniu  k o rpusu  d y 
plom atycznego p rzem aw iał n u n e jn sz  p a 
piesk i msg. A. Arata. W ieczorem  o d b y ła  
się uroczystość odsłonięcia tablicy pam iąt-

Uroczystość 18. listopada
Teatr Polski na Łotwie uczcił dwudziestolecie j 

Niepodległości Łotwy akademią, na którą złożyło" 
się: przemówienie Pwijit̂ gfâEda, Skąngiela, hymn na
rodowy łotewski i „Pie." woniej T.otwie“ oraz pre
miera sztuki łotewskiego autora Jana S a r ta  p.t, 
„Pierścionek". Sala była pięknie udekorowana ło
tewskimi barwami narodowymi.

Na szczególne podkreślenie zasługuje kilka 
fragmentów przemówienia p. 9kangiela, zawiera-

i i i

śkfiiju ielâ 4 Zał. w roku 1&Ô5»

ARTYKUŁY PIŚMIENNE I 
BIUROWE. UPOMINKI

NADESZŁY: Wieczne pióra znanych firm
Światowych. Przyborę biurkowe z marmuru, 
metalu i drzewa. Eleganckie teki i pugalaresy. 
W ykwitnie papiery lutow e. Ołówki w srebrze 
i alpace. Przynależności *t°lu bridge’owego > 

palarnianego

fjacych myśli wypowiedziane u nas w tak zdf 
rwanej -formie "może pogrąż pierwszyr^Rftftowicie, p. 
KltaUgleł^mówił, że nie może* T>ÿc obSJ^Ay los Łot* 
"vy nam, Poflakom, osiadłym tu od setek, lat i od 
setek lat dzielących dolę i niedoJę 
przy ramieniu byliśmy z Narodem* 

ârze w chwilach ucisku i rami 
Jeżyliśmy z nirrvo nic 
litym nazwiska Sof 
rszkółkT Jofewafcfl^łrSę dw< 
sach powszechnego ucisku i rusyi 
o tym mogiły żołnierzy polskich, obfI2ł  
zbroczonych, krwią bohaterów pobojowisk 
galu. _

Wszystko to sprawia, że nie mażemy się tu eiuc 
t obojętnymi widzami czy obywatelami drugiej ki8®? 
I — „(przynależnymi" do Łotwy, ale ug 

ważąc za gospodarzy współodpowie*
jjy«FT il i j i^ ru j iL jr îwiWMÉ-

feljS1 'JHfładosnym echem w sercach Polaków łotew
skich, którzy do pracy przy rozbudowie państw 
włożyli również sporo -swego wysiłku.

„Pierścionek”, sztuka w 3. aktach i *' 
nRch Jana Sarta w reżyserii dyr* Jar«kie«0\ 
dobry obraz wsi łotewskiej, tej wsi, która bil 
lebką odrodzenia narodowego i jest najws 
filarem państwa. Nie wiem, czy każdy 
to uwagę, ale dla piszącego te słowa ̂  
charakterystyczne z całej sztuki były 
glania do pracy. Ilekroć któraś z pos 
zastaje dragą na jakichś bezczynnych vol 
niach, pierwszymi jej słowami jest: Czemu me P 
cujesz? Idś do pracy!
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ten ty  polsko - ło tew sk ie j, dra M. Tretera, 
prof. J. K rzyżanow sk iego , Z elw erow icza, 
B an drow sk iej-T ursk iej eet.

Echa za granicą
 D w u d ziesto lec ie  N iep od ległości

Ł otw y zaznaczone zostało sp ec ja ln ie  uro
czyście przez prasę an gielską . W Paryżu  
kolonia ło tew sk a uczciła  tę rocznicę so
lennym  nabożeństw em  oraz uroczystą  aka
dem ią. na k tórej b y ła  obecna m ałżonka  
posła ło tew sk ieg o  w e F rancji p. G rosw ald  
oraz radca p oselstw a K. B erends. S ow iec
ki d zienn ik  u rzęd ow y „ lzw estia “ zam ie
ścił w  dniu  18. b. m. ob szern y artyk u ł, po
św ięcon y p rzegląd ow i p okojow ych  i p rzy 
jaznych  stosun k ów  ZSRR z Ł otw ą i pań
stwami B ałtyck im i. W N iem czech  posłow i 
łotew sk iem u z łoży ła  życzen ia  w  dniu  
św ięta N iep od leg łości cała kolonia ło tew 
ska. D w u d ziesto lec ie  N iep od leg łości Ł otw y  
zaznaczono poza tym  sp ecja ln ie  obszernie  
w prasie sz w e ck ie j, f iń sk ie j, litew sk ie j, 
estoń skiej, sz w a jca rsk ie j, czesk ie j, duń
sk iej, h o len d ersk iej ect.

k a l e n d a r z  
„Naszego Życia" 

na rok 
1939-ty

ukaże s ię  w  końcu  listopada b .  r. 
C zyś go sob ie  ju ż  zam ów i!?

Wydaje się, że w tym tkwi kwintesencja filo
zofii życiowej Narodu Łotewskiego. Tłumaczy to 
wysoki stan gospodarki rolnej na Łotwie, mimo 
niezbyt sprzyjających warunków klimatycznych i 
niezawsze urodzajnej ziemi. Tylko praca jest czynni
kiem konstruktywnym i tylko praca jest czynnikiem 
decydującym o wartości jednostki! To jest ideą 
przewodnią całej sztuki, która sprawia, że komedia 
ta jest jednym z najlepszych wcieleń ducha łotew
skiego w formy artystyczne.

Fabuła sztuki jest prosta i nieskomplikowana, 
jak. BMgte i  nieskomplikowane jest życie wsi. Do 
ÉÊ^^^K ÊÊÊâ, zamożnych gospodarzy (właścicieli 

— Metry — zaleca się młody, wyksztal- 
— Agis, który jednak okazuje 

B B P U B flow cą  posagowym, ubierającym swą 
^^^H pobycia przez małżeństwo majątku w szumne 

W. Dzięki przypadkowemu podsłuchaniu roz- 
telefonicznej Metra poznaje prawdziwy cha

rakter swego narzeczonego i zrywa z nim, a wy- 
ehodzi za mąż za biednego, lecz pracowitego ro
botnika rolnego — Im anta Austrumsa, chłopca, jak 
to się u nas mówi, do tańca i do różańca. Praca 
zwycięża blichtr frazesów.

Na tle te j prostej opowieści obserwujemy małe 
i większe kłopoty gospodarskie i fragmenty życia 
wiejskiego.

Słyszymy ploteczki po powrocie z wesela 
wiejskiego u sąsiadów: kto z kim tańczył i co to 
ttioże oznaczać. Martwimy się z gospodarzem, po
czciwym Zimitisem, czy dostanie wielki pług z Liel- 
“tew ów . Dowiadujemy się, ż e  potrzeba nowego ro- 

Ifiika w Lielgrawach. Opowiadają, że  ten Agis, 
Ijjptki Don Juan wiejski, który w decydującym 

acie romansuje z jakąś wiejską pięknością na 
— jjenfnach.
To znów sprytna służąca, Maria, przechwala się, 
zawsze chce mieć do wyboru chłopca gorącego, 

Jak ogień i drugiego — zimnego, jak głęboka stud
nia: jak się na jednym sparzy, to pójdzie do studni

P A M I Ę T A J C I E  

O PREMIACH „NASZEGO ŻYC1A“ 

— PIĘKNYCH KIĄŻKACH — 

które otrzym ać może każdy, ktokol

w iek  opłaci do końca grudnia b. r. 

CAŁOROCZNĄ prenum eratę pisma.

Z IE IV  POUTYCZIVT

 Pod nieobecność m inistra Spraw
Zagranicznych Łotw y W. Muntersa, który  
udaje się  z oficjalnym i w izytam i do Danii 
i A nglii, zastępow ać go będzie m inister 
Spraw  Społecznych A. B e r z i ń s z .

—  D ziew iąta  konferencja  m inistrów  
Spraw Zagranicznych Łotw y, Estonii i 
L itw y odbędzie się  w K ownie w  dniach 
19— 21 grudnia b.r.

—■— M inistrow ie Spraw Zagranicznych  
Łotw y, Estonii i L itw y podpisali w Rydze 
w  dniu 13. b.m. sp ecjaln y protokół, stw ier
d zający  konieczność wprow adzenia w ży
cie zasad neutralności, ustalonych przez 
rzeczoznaw ców  trzech państw7 Bałtyckich  
na k onferencji w  T allin ie dn. 3. b. m. Za
sad y te zostaną uzgodnione z ustawodaw- 
stwTem trzech państw zainteresow anych o- 
raz ogłoszone w  postaci sp ecja ln ej ustawy  
o netitralności. Ew entualne zm iany w  u- 
staw ie  będą wyprowadzone po uprzednim  
porozum ieniu  się  państw  zainteresow a
nych.

P rojekt ustaw y o neutralności, opraco
w an y  przez k om isję rzeczoznaw ców  w 
T allin ie , rozpatryw any jest obecnie na 
Ł otw ie przez m ały G abinet M inistrów.

ochłodzić się — no i rzeczywiście parzy się na tym 
gorącym chłopcu, którym jest właśnie Austrums; 
i musi zostać żoną poczciwego choć trochę nieza
radnego Zimitisa.

Wiemy nawet, że na kolację będzie kasza, która 
została z obiadu... Setki drobnych szczegółów życia 
codziennego wsi... Jeśli prawdą jest, że sztuka ma 
wytwarzać złudzenie życia prawdopodobniejsze od 
życia samego, to „Pierścionek" należy uznać właś
nie za taki hidząco prawdziwy wycinek życia wsi 
łotewskiej.

W wykonaniu zespołu naszego Teatru sztuka 
miała (poza dość słabym początkiem) rumieńce ży
cia, a chwilami zapominało się, że jest to tylko teatr.

W głównej roli Metry p. SiezienieW ska była 
bardzo milutka i ładnie wyglądała. Doskonałe typy 
zamożnych gospodarzy — właścicieli Lielgrawów 
—-  stworzyli świetny jak zawsze Jarski i pierwszo
rzędna odtwórczyni ról charakterystycznych p. 
Szlap ow iczów n a. Byłoby niesprawiedliwością pomi
nięcie drugiej „ charakterystycznej" naszego Teatru 
p. S ie liszk ów n y , dającej pyszną sylwetkę wiejskiej 
służącej dobrej duszy, chęć trochę kochliwej.

Bardzo dobrzy łyli-. Janow ski, jako Imant Au- 
strums, oraz Grochowski, jako- Zirnitis. Agis w wy
konaniu p. Michałowicza nie był zupełnie przeko
nywujący i zbyt uwodzicielski. Wydaje się, pe p. 
Michałewicz uległ zbytno sugestii wiejskości w po
staci Agisa, zaniedbując nieco okoliczność, że jest 
to inteligent z wyższym wykształceniem. Możnaby 
się też spierać o inne szczegóły interpretacji tej 
postaci; Daleki jestem jednak od ujemnej oceny in
terpretacji p. Michałowicza, która niewątpliwie re
prezentowała pęwien poziom artystyczny.

Na szczególną pochwałę zasługują dekoracje p, 
G iedrojć-Ju rah y, który, doprawdy, dokonuje fan
tastycznych rzeczy na małej scenie Teatni Pol
skiego. Dekoracja plenerowa była wprost świetna,

W sumie — spektakl należy zaliczyć do udanych 
( wartych zobaczenia. fO

Konsul R. P. w  Rydze 
Pan Stefan Ryniewicz odjeżdża

—  Po prawie czteroletnim  pobycie na 
placówce ryskiej został przeniesiony na 
stanowisko pierwszego sekretarza Posel
stwa R.P.w Bernie szwa jcarskim Pan Kon
sul S t e f a n  R y n i e w i c z .

Pan Konsul Ryniewicz urodził się w  
Tarnopolu w 1903. r. Po ukończeniu w yż
szych studiów ekonomiczno - politycznych  
w W iedniu i w Paryżu, w r. 1928. rozpo
czyna p. Ryniew icz służbę w polskim mi
n isterstw ie Spraw Zagranicznych i już w  
r. 1930. mianowany zostaje attache Posel
stwa R. P. w Szwajcarii. W r. 1933. po
wraca do W arszawy, gdzie pracuje w Ga
b inecie ministra Spraw Zagranicznych, po 
czym , w lipcu 1935. r., zostaje m ianowany 
Konsulem R. P. w Rydze.

N ie potrzebujem y chyba podkreślać 
tych serdecznych sym patyj, jak ie zdobyli 
sobie Państwro Konsulostwo podczas sw e
go pobytu na Łotwie wśród Polonii m iej
scow ej. Podchodzili do nas z otwartym  
sercem , toteż sercem  odwzajemnialiśmy; 
się  Im ja k  najgorętszym .

W yrazem naszego stosunku do Państwa 
Konsulstwa będzie herbatka pożegnalna, 
którą organizuje Polonia ryska w Domu 
Polskim w  sobotę dnia 26. b. m. o godz* 
17,30.

Udział w  herbatce — Ls 1,50 od osoby. 
Zgłoszenia kierow ać do zarządów polskich  
organizacy j w Rydze.

— O dznaczenia. Z okazji dwudziesto
lecia O drodzenia Rzeczpospolitej Pol
sk iej Prezydent R. P. prof. J. MOŚCICKI 
odznaczył srebrnym  Kryżem Zasługi pp. 
Stanisław ę C zechowiczównę i Stanisławę 
Pożaryską z Poselstwa R. P. w Rydze oraz 
pp. H elenę Pożaryską i Annę W ojciechuw- 
ską z Konsulatu R. P. w Rydze.
Na froncie sportowym

Sukcesy koszykarzy Reduty
KOSZYKARZE REDUTY. Przed czterema laty 

przy ryskiej Reducie powstaje sekcja koszykówki,, 
która wstępnym bojem podbija serca naszych spor
towców. Na początku gra oma bardzo słabo. Dużym 
minusem jest brak sali dla treningu, a także brak 
trenera. W pierwszym roku sportowcy nasi ponosili 
prawie same porażki. Dopiero od roku 1936., po 
regularnym treningu, daje się zaobserwować zna
czną poprawę formy, co w dużym stopniu należy 
zawdzięczać jednemu z koszykarzy ŁSB, E. Folk- 
manisowi, który bezinteresownie szkoli młodych 
sportowców Reduty. W wyniku — Redata zdobywa 
drugie miejsce w drugiej lidze i awans do pierw
szej ligi. Dopiero w roku ubiegłym koszykarze Re
duty odnoszą szereg wspaniałych zwycięstw. Dla 
charakterystyki — przykład następujący: w roku 
1936. RFK gromi Redutę w stosunku 118:4, ale 
już w roku 1937. Reduta — w identycznym skła
dzie — zdecydowanie zwycięża RFK, który gra 
również w tym samym składzie, co przed rokiem. 
Nie jest to sukces przypadkowy, tylko osiągnięty 
systematyczną pracą, zastosowaniem taktycznych 
rczwiązań i — co może najważniejsze — zespoło- 
w ością gry.

Obecny skład reprezentacyjny zespołu koszy, 
kówki Reduty przedstawia się jak następuje; kapi- 
tan — Bugniusz, obrońca, najdłuższy i najflegma- 
tyczniejszy, lecz bardzo dobry gracz zespołu; Sfc 
Zagorski, drugi obrońca, bardzo ruchliwy i  nadzwy
czaj ofiarny; Fr. Krupszas, talent piłkarski, lecz 
również świetny koszykarz, zapominający, niestety, 
często, że koszykówka jest grą zespołową; W. C*w- 
ni* — napad lewego skrzydła, również dobry pił
karz i koszykarz, nie zapominający jednak nigdy 
o swych partnerach; B. Kr*y4anow«ki — prawy na
pastnik, słabszy fizycznie, lecz doskonały w grze 
zespołowej. Najbliższą rezerwę stanowią: P. Cadko, 
E. Pudan, W. Misjun t  B. Karmazo. (en)

—  PIERWSZY WYSTĘP KOSZYKARZY „RE
DUTY" zakończył się zwycięstwem, odniesionym 
nad koszykarzami R. W. w stosunku 18:13 (pierw
sza połowa 9:6 dla R. W.). Drugie z kolei spotkanie 
z zespołem Rigas Sporta Biedriba zakończone zo
stało również zwycięstwem naszego klubu w sto
sunku 22:14. Po tej wygranej Reduta zapewniła 
sobie udział w rozgrywkach finałowych, fen)
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Dokoła kwestii żydowskiej

Z  tygodnia

Kwestia żydowska, którą na forum  międzyna
rodowe pchnęły ostatnie wypadki w Niemczech, 
w  dalszym ciąga absorbuje prasę i opinię całego 
ówiata.

Rząd holenderski wystąpił z inicjatywą zwoła
nia konferencji 7 mocarstw, któraby rozstrzygnęła 
problem żydowski.

Inicjatywa Holandii wywołała żywą dyskusję 
zarówno we Francji i Anglii, jak  też w innych 
państwach.

. P rasa angielska, omawiając kwestię żydowską, 
stwierdza, że zagadnienie otwarcia granic dla u- 
chódźców żydowskich dotyczy głównie W. Brytanii 
i Stanów Zjednoczonych. Wskazuje ona jednak na 
ogromne trudności praktyczne, zwłaszcza, że Niem
cy, prawdopodobnie, nie zezwolą emigrantom ży
dowskim zabrać ze sobą większych kapitałów. Prasa 
oznajmia, że rządy USA i W. Brytanii, przez pod
jęcie rewizji swojej polityki em igracyjnej, mogą 
bardziej niż rządy jakichkolwiek innych krajów 
pi zyczynić się do rozwiązania kwestii żydowskiej w 
Ku ropie środkowej.

Nie tylko prasa omawia to palące dziś zagad
nienie. Również parlam ent angielski poświęcił prze
ważną część swego poniedziałkowego posiedzenia 
rozważaniom te j sprawy.

Prem ier Chamberlain złożył obszerne oświadcze
nia o staraniach, podjętych przez rząd brytyjski 
o>az o międzynarodowych wysiłkach, m ających na 
edu  ułatwienie rozlokowania uchodźców żydow
skich w Imperium Brytyjskim. W oświadczeniu 
swym prem ier wspomniał o Tanganaice i brytyjskiej 
Gujanie, jako terenach, na które można byłoby 
skierować uchodźców. Chamberlain podkreślił jed
nak, że chociaż W. B rytania bardzo pragnie przy
czynić się do załatwienia te j tak  poważnej sprawy, 
jednak możliwości osiedleńcze są b. ograniczone, 
mimo że Anglia posiada rozległe kolonie. JednaV 
irąd  uważa za możliwe wydzierżawienie na dogod
nych warunkach znacznych obszarów, których po
wierzchnia sięga ogółem 1 0 .0 0 0  mil kw.

Deklaracja Chamberlaina wykazała, że propo
zycje rządu W. Brytanii nie idą zbyt .daleko i nie 
ze powiadają, w ramach propozycji angielskich, roz- 
v,mazania zagadnienia żydowskiego.

Labour P arty  złożyła wniosek potępiający trak 
towanie mniejszości żydowskiej w Niemczech, wn'o- 
sek ten nie wywołał jednak w Izbie żywszego zain
teresowania.

Jak  wynika z debat, Anglia nie chce otworzyć 
granic swego imperium dla wszystkich uchodźców 
żydowskich, gotowa jest przyjąć jedynie część ich 
i to tylko na pewien czas, zanim kwestia żydowska 
dostanie załatwiona na forum  międzynarodowym.

Dyskusja parlam entu angielskiego w sprawie 
sytuacji Żydów w Rzeszy wzbudziła w Niemczech 
oburzenie i protesty. P rasa niemiecka oświadcza, 
że podobne roztrząsanie wewnętrznych spraw Nie
miec przez obcy parlam ent jest niedopuszczalnym 
wtrącaniem się do spraw natu ry  czysto wewnę
trznej. Podobnie wymienienie dawnej kolonii Nie
miec, Tanganaiki, jako terenu dla ewentualnych 
o-iedkńców żydowskich, wzbudziło wielkie nieza
dowolenie, gdyż Niemcy chcą otrzymać z powro
tem /sw e dawne kolonie, a  nié chcą mieć tan i Ży
dów

Tymczasem wypowiedziały- się w te j sprawie 1 
inne państwa, przeważnie zdecydowanie przeciw
stawiając się masowej im igracji żydowskiej,.

W parlamencie meksykańskim wywiązała się Ba 
ten tem at bardzo burzliwa dyskusja. Jeden ż depu
towanych wręcz oświadczył, iż jest rzeczą pewną, 

iż prezydent Cardenas nie zgodzi się na ten  „sza
lony projekt". Meksyk nigdy pod żadnym pozorem 
nie. odstąpi jednego calu terytorium  narodowego 
ani żądnemu innemu państwu ani też żadnej gru
pie narodowościowej.

Rząd szwajcarski,, w odpowiedzi na wystąpienie 
rządu holenderskiego, oświadczył, że, ze względu na 
wielkie trudności gospodarcze, Szwajcaria mogłaby 
być dla emigrantów jedynie- krajem  tranzytowym. 
Pozwolenia na wjazd do Szwajcarii dla emigrantów 
będą uzależnione od uzyskania przez nich wizy 
wjazdowej do innych krajów.

Obecnie napływają już odpowiedzi gubernato
rów poszczególnych dominiów i kolonii angielskich 
na apei premiera Chamberlaina w sprawie dopusz
czenia emigrantów żydowskich. Gubernator Cejlonu 
odpowiedział, i i  Cejlon może przyjąć jedynie wy
bitniejsze jednostki «pośród emigrantów.

Prem ier australijski zaprzeczył wiadomościom* 
pochodzącym z Londynu, jakoby A ustral'a zamie
rzała zezwolić n a  znaczniejszą imigrację żydów do 
Aueiraln.

Rumuńskie min. spr. wewn. wydało caikaz wpu

szczania Żydów z Czecho-Slowacji nawet o ile po
siadają wizy. Równocześnie wstrzymano wydawanie 
przepustek granicznych.

Zarówno w Rumunii, jak  w Czechosłowacji i 
n a  Węgrzech w dalszym ciągu wzmagają się na
stro je antysemickie.

Cszecijo-S£ow acfa

Wrzenie na Rusi
W rzenie na Rusi Podkarpackiej nie ustaje. 

Między niezadowoloną ludnością a " żandarm erią 
czeską wciąż dochodzi do starć. Mimo że uboga 
ludność uzbrojona jes t zaledwie w cepy i widły, 
sy tuacja pilnującej uległości Rusinów;.żandarmerii 
nieraz sta je  się groźna. Ostatnio w starciu ludności 
z żandarm erią 40 żandarmów padło ’zabjtych. Sy
tuacja  staje się tym groźniejsza, że i wojsko czeskie 
na Rusi zaczyna się burzyć i łamać dyscyplinę.

N a stronę węgierską p rz e d o s ta ją s ię  wciąż li
czni uciekinierzy zarówno z szeregów arm ii czeskiej, 
jak  i z pośród ludności. . . . . .

Sytuacja na Rusi Podkarpackiej jes t żywo' o- 
mawiana zarówno przez prasę polską, jak  węgierską 
i włoską. P resa węgierska w dalszym ciągu domaga' 
się, ażeby W ęgry ugasiły Wreszcie pożar,,na Rusi 
Podkarpackiej, przyłączając ją  do korony sw.' Szcze-' 
pana. , ' ; !

W prasie włoskiej dają  się słyszeć głosy,^ ze na 
W ęgrach ciąży obowiązek uspokojenia zanarchizo- 
wanej części Rusi Podkarpackiej przez włączenie 
je j w swe granice. • !

F r a n c ja
PRZYJAZD CHAMBERLAINA

W ub. środę przybył do Paryża prem ier an
gielski Chamberlain oraz min. spr. zagr. Halifax.

Gościom ha dworcu w Paryżu zgotowano b. u- 
roczyste przyjęcie. Cały rząd francuski z premierem 
Daladier spotykał na stacji ministrów angielskich. 
Wzdłuż drogi od stacji kolejowej aż do ambasady 
angielskiej uszeregowały się wielkie tłum y paryżan, 
wznoszące okrzyki na część Chamberlaina.

W przede dniu przybycia angielskich mężów 
etanu został podpisany francusko-niemiecki pak t o 
nieagresji. P ak t ten  zawiera trzy  zasadnicze punkty;

1) Zasadę n ieag res ji m iędzy obu państw am i; 
2 )  w ykluczenie n a  Przyszłość wszelkich p re ten sy j 
te ry to ria ln y ch  m iędzy k o n trah en tam i; 3 )  usta len ie, 
ÉO w szelkie spo ry  pom iędzy F ra n c ją  i Niemcam i 
mftją być W Przyszłości likw idow ane d rogą konsul* 
tac ji obu państw .

Dzień podpisania tego układu je s t uważany jako 
najznam ienniejszy moment w historii F rancji po
wojennej, Podpisany ostatnio pak t je s t bowiem 
pierwszą umową, jaką  po wojnie światowej zawiera 
F rancja  z Rzeszą bezpośrednio.

,Ze względu na  przyjazd ministrów angielskich 
tekst ùmowÿ, o którym  zresztą Chamberlain był 
poinformowany przez rząd francuski, nie został 
odrazu ogłoszony w prasie.

Nowe d ek re ty  finansow e rządu francuskiego 
Wywołały wielką reakcję w społeczeństwie francu
skim. W związku z ninii elem enty lewicowe prowa
dzą ostrą kampanię przeciwrządową. Wśród robot
ników, zagitowanych przez agentów socjalistycznych 
l komunistycznych, rozpoczęły się strajk i. Akcja 
etrajkowa nosi jednak charakter spokojny, nigdzie 
nie doszło naraz ié do ostrzejszych starć. Władze 
bezpieczeństwa bez oporu zajm ują fabryki, w któ* 
rÿch wybuchły Strajki. Robotnicy spokojnie przyj
m ują zarządzenia władz o opuszczeniu fabryk.

Rząd Daladiera również w parlamencie spotkał 
Bif. zé znacznyrrç sprzeciwem i tylko ż  wysiłkiem ü- 
dało się D&ladie>rowi uzyskać większość w komisji 
finansowej, gdzie argum enty swe musiał poprzeć 
groźbą natychmiastowej dymisji,

H a ia n d ia
WIZYTA LEOPOLDA III.

W ub, tygodniu król Belgów, Leopold III., ba
wił x oficjalną w izytą W Holandii. N a dworcu cen
tralnym  w Hadze gościa powitała królową Wilhel
mina oraz przedstawiciele rządu, izb ustawodaw
czych, m iasta 1 licznie zebrana ludność.

Podkarpackiej
WYBORY NOWEGO PREZYDENTA republiki 

Czesko-Słowackiej wciąż u legają dalszemu odra
czaniu*. Widocznie sfery decydujące nie mogą dojść 
do porozum ienia co do osoby „jedynego" kandytata. 
W ym ieniany, dotąd, jako jedyny kandydat, obecny 
min. spr. zagr. Chwałkowsky nafłwął się Ba konku
rentów.* Jako kandydaci na stanowisko prezydenta 
wymieniani są już obecnie, óbók Chwalkówskieęo, 
min. spr. ' wewn. Czernij oraz , prezes najwyższego 
sądu adm inistracyjnego dr. Emilachi. .

ŚWIĘTO ZJEDNOCZENIA NARODU SLO- 
WACKiEGO. Dzień 20. listopada obchodziła cala 
Słowacja jako ■ święto zjednoczenia i zbratania na
rodu słowackiego. ‘ ; ‘

We* ; wszystkich miejscowościach k ra ju  odbyły 
się w iejk ie . m anifestacje narodowe przy masowym 
uVlziale ludności

N o rw e g ia
ZGON KRÓLOWEJ 

W ubiegłą niedzielę' zmarła w Londynie po nie* 
udanej operacji królowa norweska Maud. : ■

Mimo że król Norwegii Haakon V II. gościł w 
tym czasie w Anglii, nie był on obecny przy zgo
nie swpj małżonki. Zmarła królowa Maud była ro
dzoną ciotką króla Jerzego VI. i w związku z tym 
rozeszły się pogłoski, że zostanie pochowana w 
Anglii. Pogłoski te  się jednak nie sprawdziły i 
zwłoki królowej zostały przewiezione i pochowai e 
w Norwegii.

A n g l ia
WIZYTA KAROLA II. W LONDYNIE 

O statnio bawił w Londynie król Rumunii, Ka
rot II., wraz z synem —  Wojewodą Michałem. W 
czasie swego trzydniowego pobytu w Londynie król 
Karol II., poza rozmowami przeprowadzonymi z 
mężami stanu  Anglii i królem Jerzym  VI., spotkał 
się także z bawiącym w Londynie królem Grecji 
Jerzym  II.

Po wizycie w Londynie Karol II. udał się przez 
Brukselę, gdzie zabawił przez 1 dzień, do Paryża 
i tu ta j odbył rozmowę z premierem Daladier’eiu 
oraz min. Skarbu Paul Reynaud.

W drodze pow rotnej przez Niemcy, król Rumu
ni: m a odbyć rozmowę z Kanclerzem Hitlerem.

REGENT JUGOSŁAW II, książę Paweł, z mak 
żonką również złożył wizytę w Londynie, gdzie był 
gościem pary  królewskiej. P rzyjazd jeg o J^L g JÏ"  
dyn u  w parę dni po wizycie Karola 
budzi wielkie zainteresowanie.

ZNIESIEN IE KARY ŚMIERCI. I J j ^ H  
jęła 114 głosami przeciwko 89 w nio.<4H ||H  
zniesienie kary  śmierci w Anglii tytułem 
okres lat pięciu.

STOSUNKI W RODZINIE K R Ó L EW SK ffiH |i 
Na skutek decyzji małżeństwa z panią Simpson, 

król Edward V III w swoim czasie musiał nie tylko 
się zrzec korony angielskiej i pod skromnym nazwi
skiem księcia W indsor opuścić ojczyznę, lecz musiał 
także zrezygnować z oficjalnych stosunków ze swi| 
najbliższą rodzina —  domem królewskim.

Ostatnio wielkie zainteresowanie opinii angiel-. 
skiej wywołały pogłoski o mającym nastąpić zacieś
nieniu rozluźnionych dotąd stosunków, a nawet o 
powrocie b. króla do Anglii. ,

Pogłoski te  i słuchy sto ją w związku z ostatnim 
spotkaniem księcia i księżny Windsor z parą ksia- j 
żęcą Gloucester, jakie miało miejsce w Paryżu- _ j  

CZY NAWIĄZANIE STOSUNKÓW Z 
KANEM? Niektóre dzienniki angielskie donosi 
pomiędzy Anglią a  W atykanem toczą się P% 
tac je, a  naw et doszło już do porozumienia Wr 
wie ustanowienia delegacji apostolskiej w LondjpJ'" 
Wiadomoć ta  budzi wielką sensację albowiem 0 }*̂ ** 
św ięty od czasów reform acji angielskiej nie “  
swego przedstawiciela przy dworze' angielskim.
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P o l s k a

Poniżej podajemy niektóre dane zaczerpnięte ł  
tego przemówienia.

KOLEJE Polska odrodzona zastała, jak  
i inne drogi komunikacyjno-transportow'®, w stanie 
ruiny i dezorganizacji. Ponadto cały system kole
jowy nie był przystosowany do potrzeb kraju, gdyż 
zaborcy budowali głównie koleje strategiczne, któ
rych zadaniem było raczej rozdzielenie ziem pol
skich niż ich łączenie. Samych mostów zniszczonych, 
pomijając już tabor kolejowy, stacje, w arsztaty itp. 
było 2399. W przeciągu 20-lecia kolejnictwo zostało 
dźwignięte z ruiny i rozbudowane. Sieć kolejowa 
Polski wzrosła o dalsze 1744 km.

Na odbudowę i rozbudowanie kolejnictwa Pań
stwo wydało w tym  okresie 1 miliard 67 mil. zło
tych.

DROGI KOŁOWE, podobnie jak  koleje, a  mo
że nawet jeszcze bardziej, były zrujnowane, gdyż 
40 proc. z 44000 km. dróg bitych było niemal niez
datne do użytku. Dzisiaj wszystkie te  drogi są już 
w zupełności odrestaurowane, ponadto wybudowano 
jeszcze 2 0  tys. km. nowych dróg, a w ulepszoną na
wierzchnię zaopatrzono 2500 kin. dróg.

Drogi kołowe pochłonęły 1,6 miliarda złotych.
DROGI WODNE. Konieczność dźwignięcia wiel

kim nakładem pracy i kosztów kolei i dróg koło
wych nie pozwoliła poświęcić większej ilości energii 
na rozbudowę dróg wodnych.

Na inwestycje i konserwację dróg wodnych wy
dano kwotę około 260 milionów złotych.

Ostatnio jednak, od r, 1935., poświęca się dużo 
uwagi drogom wodnym. Rozpoczęto już poważne 
roboty inwestycyjne, m ające na  celu łagodzenie 
skutków powodzi, uprawianie żeglugi, a  ponadto 
wykorzystanie wody dla wytw arzania energii elek
trycznej. W budowie je s t droga wodna na  Wiśle* 
łącząca Śląsk z COP, kanał Gopło-Wisla, który po« 
łączy Poznańskie z portami.

LOTNICTWO, najnowocześniejszy środek prze
wozu, uruchomione zostało w łasnym  siłami zaraS 
po wojnie, bo już w  1921. roku. Obecnie polski® 
linie lotnicze obsługują nie tylko miasta polskie* 
lecz i zagranicę.

Ma ród i wojsko
Sytuacja międzynarodowa sprawiła, źa wa 

wszystkich państwach zaczęto więcej «wagi poświę
cać wojsku.

Specjalnie serdeczny stosunek do arm ii daje się 
zaobserwować w  Polsce. Poza uroczystymi l  jakża 
serdecznymi spotkaniami w racających z manewrów 
żołnierzy, w których udział bierze cała ludność, *  
ofiarę składa niejeden ogródek kwiaoiany, społe
czeństwo dokumentuje stosunek swój do wojsftal 
licznymi 1 bogatymj ofiarami.

Ofiarowany je s t sprzęt wojskowy, broń, samo
loty, samochody itp. O fiary składają najrozmaitsza^ 
związki, młodzież szkolna, rolnicy i robotnicy. Ofiary, 
idą ze składek. Oto kilka przykładów ofiarności spo
łeczeństwa polskiego dla Armii, jakie zarejestrowa
liśmy w ciągu ubiegłego tygodnia.

ZWIĄZEK PRYWATNYCH TOWARZYSTW! 
UBEZPIECZENIOWYCH złożył w  darze jednenu* 
z pułków lotniczych 4 samoloty i  4 spadochrony.

KOLEJARZE Btaeji W arszawa —  Główna —« 
Towarowa ofiarowali zakupione ze składelć spec
ja lne przyrządy elektryczne dla batalionu mostów 
kolejowych.

SAMOLOT RWD 8 , 4 ciężkie karabiny maszy
nowe, 6  spadochronów i masek przeciwgazowych o- 
fiarow ala wojsku firm a Vacmun Oil Oompany SA«

KOLEJOW A LOPP przekazała M arynarce Wo
jennej wodnosamolot szkolny RWD 17.

DUCHOWIEŃSTWO PRAWOSŁAWNE prze- 
kazało Armii samochód sanitarny z pełnym wypo
sażeni em,

STAN ZBIÓRKI na Fundusz Obrony Narodo- 
wej na dzień 16. b, m. wyraził sdę kwotą 10.269.000 
złotych.

*  *  *
1.281.200 MIESZKAŃCÓW liczyła Warszawa 

na dzień 1 . października r. b.
HISTORIA POLSKI PO JAPOŃSKU. W Tokio 

ukazała sie ostatnio w języku japońskim historia 
?icliki.

Polacy za granicą
INAUGURACJA ROKU W KLUBIE 

MŁODZIEŻY POLSKIEJ Z ZAGRANICY
Gwarno, ra jn o  i wesoło było 30. ub. m. na 

Żurawiej pod 9-tym. To „Klub Młodzieży Polskiej 
•  Zagranicy" rozpoczynał czw arty rok swej pracy.

Skupia on i  łączy w sobie młodzież polską z 
! całego świata, k tó ra  przybyw a do W arszawy bądź 

na studia wyższe, bądź też na  doroczny „kurs 
wiedzy o Polsce".

Chętnie zbieramy się trzy  razy w tygodniu w 
naszym klubie, w  którego salkach, choć tak  prosto
1 skromnie urządzonych, panuje  zawsze miły na
strój. A cóż dopiero mówić o dniu, w którym  zo
baczyliśmy się po 4-cb miesiącach przerw y! Pa
dały więc serdeczne ckrzyki pow itania, krzyżowały 
się pytania i odpowiedzi —  starzy  znajomi jednym 
tchem chcieli orow iecH eć sobie w rażenia z wakacji. 
Widziało się też dużo nowych tw arzy —  to  prze
ważnie kursiści, nie wciągnięci jeszcze do klubo- 
weafchoła. Ale nowymi" byli tylko chwil parę, 
bo ■ ^ B p e ią g n ę liś m y  ich w tok naszych rozmów

:• i  d z f l H p  się w rażeniam i z te j  Polski, k tórą dotąd 
L jSpaH tytko z książek lub opowiadań.

!  Zadźwięczał dzwonek. Na sali zrobiło się cicho. 
Wiceprezes Klubu, kol. W itold M auan  w krótkich, 
Itcz serdecznych słowach przyw itał zebranych, po 
czym omówił zadania i działalność K. M. P. Z.

Następnie zabrał głos dyrektor „św iatpolu" p. 
Lenartowicz. Zwrócił sig do młodzieży z gorącym 
apelem, ażeby jak  najlepiej i jak  najw szechstron
niej wykorzystała swój pobyt w Polsce, by po pow
rocie do swych stałych m iejsc zamieszkania, mcgła 
t&m szerzyć wiedzę zdobytą w  Ojczyźnie. Duży na- 
ci.“k położył môw’ca na  konieczność ścisłej współ
pracy i wytworzenia szczerego i serdecznego sto
sunku pomiędzy młodzieżą Polonii Zagranicznej, ro 

I jest koniecznym warunkiem  do osiągnięcia pomyśl- 
S "ich  rezultatów  wr pracy.
t  Tr?eei z kolei przem awiał prof. Chilarowicz, 
I który zajął się zagadnieniem znajomości spraw pol
ic k ie g o  morza przez młodzież polską z zagranicy. 
B 1 Drugą część uroczystości uzupełnił program  
^K cncertow y i herbatka, połączona, oczywiście, z 

tańcami.
Bawiono się z werwą i humorem. Bo chociaż 

•K. M. P, Z. składa się z członków pochodzących z
2 najbliżej i najdalej od Polski leżących krajów,

to gdy zbierzemy się razem , tworzymi niby wielką 
rodzinę —  w k tórej zgodnym rytm em  biją polskie 
serca. .

Z Niemiec czy z  K anady, z Łotwy czy Francji 
— jesteśm y, m am y wspólny cel i wspólne zadanie. 
Nieść Polskę wszędzie tam , gdzie choć m ała garstka 
naszych rodaków żyje i pracuje. A jak  tę  Polskę 
przenieść na  g run t obcy —  uczymy się te raz  tu  w 
je j sercu —  Warszawie.

ZOFIA WOROŻBICKA 
FUNDUSZ SZKOLNICTWA POLSKIEGO ZA 

GRANICA. Od kilku już la t odbywają się w Polsce 
rokrocznie zbiórki na  Fundusz Szkolnictwa Pol
skiego za granicą. W przyszłym roku zbiórka taka 
odbędzie się w styczniu i lutym.

W r. ub. zbiórka dała 627.053 zł,

T u r c fa
POGRZEB KEMALA ATATURKA 

W ub, poniedziałek odbył się pogrzeb zmarłego 
prezydenta T urcji Kemala Ataiturka. Pogrzeb wy
wołał w  całym k ra ju  ogromne wrażenie. Do trum ny 
zmarłego ciągnięli pielgrzymi ze wszystkich zakąt
ków Turcji, ażeby się pożegnać z tw órcą nowoczesne
go państwa tureckiego. W pogrzebie wziął udział 
nowy prezydent Turcji, lam et Inonu, członkowie 
rządu i specjalne delegacje państw  obcych. ICon- 
dukt pogrzebowy postępował wśród 2 0 0 -tysięcznego 
szpaleru ludności. Trum nę tymczasowo złożono w 
muzeum etnograficznym , do czasu nim zostanie 
wybudowane specjalne mauzoleum.

C $ U r v
BUNT PRZECIW  CZANG-KAI-SZEKOWI CHIŃ

SKICH WOJSK KOMUNISTYCZNYCH. A gencja 
Domei donssi, że wojska komunistyczne, skoncentro
wane w południowej części prowincji H unan, zbun
towały się przeciwko Czang-Kai-Szekowi i zajęły 
szereg miejscowości. Wedle ostatnich doniesień bunt 
chińskich oddziałów komunistycznych rozszerza si9  
gwałtownie.

Na skutek codziennych nalotów japońskich, chiń- 
skie wojska komunistyczne zaczęły wycofywać się ze 
Sianfu (stolica prowincji Szensi) oraz z m. Yenan 
(północna część tejże p row incji)»

Przed 10. dniami minister komunikacji RzpliteJ 
wygłosił przez radio przemówienie, wT którym omó
wi* zdobycze ostatnich la t 2 0 . wr dziedzinie komu
nikacji i transportu.

R ozw ój ko lejn ictw a, d łu 
gość linii kolejow ych, ilość 
parow ozów  i  wagonów w 
Polsce ilu s tru je  obok p rzed 

staw iony  w ykres
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O nego czasu, gd y  Jezus chodził nad m orzem  G alilejsk im » u jr z a ł  dw u braci, Sy- 
m ona, k tó reg o  zow ią P io trem , i A n d rze ja , b ra ta  jeg o ,zap u szcza jący ch  sieci w  m orze, 
albow iem  by li r  y  b itw am i. I  rz e k ł im : P ó jd źc ie  za M ną a  u czyn ię  w as, że  się 
s tan iec ie  ry b itw am i ludzi. A on i n a ty ch m ias t, opuściw szy  sieci, szli za Nim. A 
postąp iw szy  s tam tąd , u jr z a ł  d ru g ich  dw u braci, Jak ó b a  Zebedeuszow cgo, i Jana , 
b ra ta  jego , w łodzi z Z ebedeuszem  o jcem  ich, o p ra w u ją c  sieci sw o je  i w ezw ał ich. 
A oni na tychm ias t, opuściw szy  sieci i o jc a , szli za N im .

N A U K A  
A ndrzej, b ra t Syrnona P io tra , ry b ak , 

urodził się w B etsaidzie  nad  je z io rem  G e
nezaret. Z am ieszkaw szy  w K afarnaum , 
b y l n a jp rzód  uczniem  Ja n a  C hrzc ic ie la , 
k tó ry  pew nego d n ia  zw rócił jeg o  uw agę 
na przechodzącego pojiad b rzeg iem  Jo rd a 
nu Z baw iecieia tym i s ło w y : „O to  B a ran ek  
Boży44. A n d rze j pobiegł n a ty ch m ias t do 
C h ry stu sa  i p rzy w ió d ł do  N iego b ra ta  
sw ego P io tra . P rzez d ług i czas chadzali 
obaj b rac ia  do Jezusa , n ie  po rzuca jąc  
sw ego rzem iosła. D op iero  w ted y , gdy 
Jezus się do nich o dezw ał: „Chodźcie do 
Mnie* uczynię w as rybitwami ludzi44, po
rzucili do tychczasow e z a ję c ie  i n ie  o d s tą 
pili w ięcej Z baw iciela. O trzy m aw szy  w 
Zielone Ś w iątk i w raz  z in nym i aposto łam i 
D ucha św. p rzeb ieg ł A n d rze j ca łą  S cy tię , 
E p ir i G rec ję , głosząc w szędzie  w esołą 
w ieść, t. j . ew angelię  i um ęczony  zosta ł w  
mieście P a tras  i A chai, gdzie  za łoży ł s to 
licę b iskup ią . G dy  bow iem  w  P a tra s  g ło
sił n aukę C h ry stu sa , s ta ro s ta  Egeasz chciał 
go groźbam i zm usić do uczczenia bożków  
ofiarą . Na to  odpow iedzia ł A n d rz e j: 
..C odziennie sk ładam  W szechm ocnem u o

fia rę  n ie  z d ym u  k ad z id e ł an i z k rw i koz
łów , lecz z n iep o k a lan eg o  B a ra n k a .44 S ta 
rosta  kaza ł n ieu lęk łeg o  m ęża w rzucić  do 
w ięzien ia , a, n ie  m ogąc go nak łon ić , aby  
Bię w y p a rł C h ry stu sa , k aza ł osiec go róz
gam i i w y ro k  śm ierci na nim  w ykonać. 
G dy  G o kaci p row adzili do k rzy ża , na 
k tó ry m  m iał ducha w yzionąć, odezw ał się 
głośno w  te  słow a: „W ita j k rzy żu , pośw ię
cony C ia łem  C h ry s tu sa  i zaszczycony  ra 
nam i Jego! D o b ry  k rz y ż u , daw no  tę sk n i
łem  do cieb ie , szu k a łem  cię  i pokochałem  
całym  sercem . W reszcie  sp e łn iły  się  go
rące  życzen ia  m oje. U suń m nie  z tego  
św ia ta  i o d d a j m nie m em u P an u  i M istrzo
wi ,aby  m nie, k tó reg o  p rzez  c ieb ie  o d k u 
pił, p rz y ją ł  w ram io n a  S w o je . 44 S tanąw szy  
pod k rzy żem , z d ją ł ze sieb ie  odzież, poz
w olił się p rzym ocow ać  do k rzy ża , w isiał 
na  n im  p rzez  dw a d n i i u staw iczn ie  głosił 
Słow o Boże, póki dusza jeg o  n ie  w zniosła 
się do Tego, k tó rem u  chcia ł do rów nać 
m ęczeńską śm iercią .

C h ry s tu s  w y b ie ra ł aposto łów  p rzez  co 
chcia ł d ać  poznać, że n ie w o łno  by łe  ko
m u p rzy w łaszczać  sobie p raw a  nauczan ia , 
lecz że są na  to  osoby w yznaczone j  m a ją 

ce w y ra ź n e  posłann ic tw o . Skoro  tylko 
póczął głosić Sw ą nau k ę , p rz y b ra ł Sobie 
do boku  aposto łów , ab y , n ie  odstępując 
Go w cale, s łu c h a ją c  G o codziennie  i be. 
dąc św iadkam i Jego żyw ota , przysposobili 
sic do sw ego św iętego  zaw odu.

C h ry s tu s  w y b ie ra ł aposto łów  z grona 
prostot! uszny  eh ry b a k ó w . Ś w ięty  Ambro
ży m ówi, że czyn ił to d la tego , aby świat 
w idz ia ł, że zap ro w ad zen ie  chrześcijaństw a 
je s t dz iełem  Bożym i ab y  nikt nie mógł 
w ystąp ić  z za rzu tem , ja k o b y  Chrystus 
znag lił św iat do p rz y ję c ia  S w ej św iętej 
W iary  podstępem , przem ocą.siłą  bogactwa 
lub g łęb o k ie j nauk i.

C h ry s tu s  rzek ł: U czynię w as rybitw a
mi ludzi, t. j .  udz ie lę  w am  d a ru  naw raca
nia dusz i je d n a n ia  ich Bogu. Nie tylko 
osoby duchow ne, a le  i św ieck ie  mogą bvć 
ry b itw am i ludzi. S ta n ą  się nimi w  ten 
sposób, gdy ty ch , z k tó ry m i przystają , i 
sw ych  podw ład n y ch  napom inać będą do 
cn o ty  i m oralności, do k o rzy s tan ia  z Sa
k ram en tó w  św ię tych , do p ilnego  słuchania 
S łow a Bożego, czy tan ia  k siąg  budujących; 
gdy  ich w strzy m y w ać  będą  od wdawania 
się w złe to w arzy s tw o  i karc ić  po chrze
śc ija ń sk u  ich b łęd y  itd . Św ięty  A ugustyn 
m ów i, iż w tak im  w y p ad k u  pe łn ią  pano
w ie dom u i n acze ln icy  rodzin obowiązki 
u rzęd u  b iskup iego .

N a ty ch m iast szli za  Nim. Jest to dla 
nas nau k ą , iż głosu Bożego bez wahania 
s łuchać  w inn iśm y , gd y  ten  głos radzi nam 
p orzucić  złe i w ejść  na d rogę  poprawy. 
G dy  chodzi o zb aw ien ie  duszy , w yrzec się 
na leży  w szelk ich  w zględów  na św ia t i ko
rzyści osobiste, j a k  aposto łow ie  porzucili 
w szystko , ab y  p ó jść  za głosem  w zyw ają
cego ich P ana  Jezusa. Z baw iciel bowiem 
m ów i: ,tK to m iłu je  o jc a  lu b  m atkę  więcej, 
n iż M nie, n ie  je s t M nie godzien44.

Adolf trss Żywy miecz IÜG0 Br

W czasie m ej podróży  po śp ie w a ją c e j 
i p e łn e j legend L atgalii, jeszcze  te j  sam ej 
zim y tra fiłem  do W ark lan . T u ta j , j a k  w e 
w szystk ich  m iasteczkach  L atgalii, znaczną 
część m ieszkańców  stan o w ią  lich w ia rze  i 
h and la rze  ży d o w scy ,p aso rzy tu jący  n a  skó 
rze okolicznych  chłopów , k tó rz y  ta k  się 
do tych h an d la rzy  p rzyzw ycza ili, że n ie 
m ogą ich w y p len ić  żadne spó łdzieln ie . 
P rzy jech a łem  w cześnie ,a o szron ione  m ia
sto p arte row ych  d rew n ian y ch  dom ków , w  
k tó ry ch  życie sp a ło zao k n am i szy b  p rzy s ło 
n ię tych  ok ien icam i,w yw arło  n a  m n iesm u t- 
ne w rażen ie .T y lko  s ta ra  m agnacka  k ap lica  
i kościół ka to lick i, ja k  w szędzie, m ów iły  
o ludzkim  d ążen iu  k u  w ieczności. Zaczą
łem w ątp ić , czy zn a jd ę  tu ta j  a p te k a rz a  i 
k raw ca , k tó rzy  w m ych oczach m ogli pod
nieść znaczenie t e j  m ieściny. W iedziałem , 
że b y ł tu  k ied y ś p ięk n y  i boga ty  pałac 
m agnacki z rozleg łym  park iem  i że te raz  
urządzono w tym  pa łacu  szkolę. T am  zde
cydow ałem  pójść, ażeby  znaleźć nau czy 
ciela, k tó ry b y  mi dopom ógł w osiągnięciu  
ce lu  mego p rzy jazd u .

Bawiłem  tu  k iedyś, gdy ciężk ie  pociski 
w o jn y  nie w y w aliły  jeszcze ok ien  św ia ta , 
gdy  m ahoniow e m eble i fo rtep ian  B ekera 
n ie słu ży ły  do palen ia  w piecach. W ówczas 
do p a rk u  można było się dostać ty lk o  za

zezw olen iem  w ładz  m a ją tk o w y ch , a p rzy  
po m n ik u  psa p an a  B orcha k w itły  jeszcze  
k w ia ty . W śród u lis tw io n y ch  konarów  
dźw ięczał jeszcze  śm iech p an ien  i w y 
szu k an ie  g rzeczne rozm ow y m łodych  pa
nów . O sin y  szem ra ły  ja k  je d w a b n e  su 
k ien k i. W s tru m y k u  o d źw ie rc iad la ły  się 
b ia łe  m ostk i i a lta n k a , z k tó re j A m orek 
w yszed ł n a  łow y. O bok  p a rk u , w 

w ieńcu  s ta ry c h  d rzew , z n a jd o w a ł się  plac 
pałacow y. P ałac , zb udow any  w s ty lu  f r a n 
cusk im , sw ą lin ią  i w ersa lsk im  otoczeniem  
p rzy p o m in a ł id y llę  ze s ta re j  f ra n c u sk ie j 
p o rce lany . P lac  pa łacow y  d o b rze  pam ię
ta ł  tu rk o t poz łacan e j k a ro c y  pana  B orcha 
i z ap rzęg  b ia łe j  szóstk i kon i. W ów czas nie 
w iedzia łem , ja k ie  legendy  łączy w y o b raź 
n ia  ludu  z tym  pałacem  i jeg o  b u d o w n i
czym  hr. B orchem . W ojna  zn iszczy ła  p a
łac, naw e t ok ien  n ie  zostało. A le te raz  
u jrz a łe m  pa łac  o d res tau ro w an y ,w  d aw n e j 
sw ej św ietności, a  w  o k nach  u k aza ły  się 
dz iec inne  tw a rzy czk i uczniów .

Kosmetyczka E. Wysocka
pracuje we fryzjerni „O. Lippe" 

Terbata* Jęła Nr. 1-3, tel. 30548  
od («d c. 16. do 18.30  

P O R A D Y  B E Z P Ł A T N I E

Było w cześnie. .Nie chciałem  niepokoić 
n au czy c ie li i w szed łem  do p a rk u . Cóż tu 
zostało  z by łego  m a jes ta tu ! Niepielęgno- 
w ane ścieżki, zn ieksz ta łcone  lub obalone 
d rzew a , za ro śn ię te  k rzak i, zniszczone al
tan k i i pom nik i, zag in ione  m ostki na stru
m yku. G dzieś na w ierzcho łku  drzewa 
s iedz ia ła  sam otna w rona i p a trz y ła jj^ o l*  
W śród w ie lk ie j ciszy słyszałem , jflMfepa* 
dał z gałęz i szron. lam . uu dniftSpez*1- 
m arzn ię tego  s tru m y k a - u jrza łem  cos n ite  
ob ręcz  i z a rd zew ia łe  ostrze bagnetu. Wf* 
daw ało  się, że je s t to daw no zapomniany 
luk  A m ora i za rd zew ia ła  strzała . Dokąd 
u lec ia ł sam  a m or ? Może nie będzie g° 
ty lk o  do w iosny , u w ów czas opiekun zako
chanych  odszuka sw o je  zapom niane rze
czy?

G dy  nauczycie l op row adzał mnie P° 
szkole, p o k azu ją c  now e urządzenia, wi
działem» że z k om nat pałacow ych odeszły 
w n iepam ięć  w esoły  g w ar, rozmowy 
m azurze w y g im n as ty k o w an e  kroki pię
k n y ch  h ra b ia n e k  i paniczów , bo dzwięi2 
n ie jszy  b y ł nad  te  w spom nien ia  gwar 
dego poko len ia  Ł otyszów  i dzw onek szM fp 
ny . Z an ika  siw a przeszłość, bo może trwać 
ty lk o  w ciszy i w spom nieniach. Trza _ 
te le fonu  m ówi o now ych czasach, w sa 
p rzed staw ień  dźw ięczy  obcy tym  ścino°

1
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język, w ruchach tańczących b rak  m ilej 
elegancji i lekkości, w rozmowie delikat- 
ncici, k tó ra  k iedyś tak  harm onizow ała tu 
taj z delikatnym i dźw iękam i klaw esynu. 
Teraz bębny  i trą b y  zw ołują tu ta j lud 
w iejski, k tó ry  ma na nogach ciężar pol
nych kam ieni, las w rozmowie, a którego 
odzież pachnie sianem  i gumnem . Wie 
znają tych czasów stare  ark ad y  i nie po
trafią w nie w prząść sw ych dum ań. D aw 
ne przem ija . Czas ulata. Zamek stal się 
szkołą.

M usiałem przenocow ać, w skazano mi 
pokój na d rug im  p iętrze, w k tó rym  n ik t 
nie mieszkał, bo w nim rzekom o straszyło : 
o północy wschodzi schodam i do pokoju 
Wielki But. Mogę tam  przenocow ać, ale 
jeżeli się b o ję  W ielkiego Buta, — nauczy
ciel zaproponow ał mi kanapę u  siebie. 
N aturaln ie wolałem  spotkać się ze s tracha
mi, więc zostałem , chociaż w oźny mówił, 
że wówczas, gdy m u oddano ten  pokój na 
mieszkanie, chodził spać do m iasteczka, 
zostaw iając w pokoju  palącą się lam pkę, 
aby k ierow nik  myślał, ż e je s t u siebie. O 
.Wielkim Bucie mówiono, że należał do 
stangreta h r.B orchaJctóry  nie m ożeznaleźć 
spokoju, gdyż w służbie u hrabiego dużo 
chadzał i m iał sporo niepokoju . Pom yśla
łem sobie, że musi to być bu t siedm iom i
lowy, co z szybkością w ia tru  unosi się w 
świecie fan tazji.

Niech w ięc przychodzi!
Chcąc w ypróbow ać m oją od wagę,a ino- 

: że pomóc p rzetrw ać godzinę strachów  
przyszedł do mnie w ieczorem  szkolny

• woźny ze starszym  ju ż  m ężczyzną z mia-
• sta. O bcy nazyw ał się A leksy; był żoł
nierzem  z p u łku  strzelców  łotew skich i 
w alczył z czerw oną arm ią  o wolność Łot
wy. Goście opow iadali mi o przeszłości 
pałacu i życiu okolicznych chłopów. N a j
hardziej za jm ującym  było to, co A leksy 
opow iadał o żyw ym  mieczu. Był dobrym  
mówcą i opow iadał znacznie lepiej od 
woźnego, przejm ow ał się i w ierzy ł w to, 
co mówił.

A mówił, co następ u je :
— Przez cały  czas zaw ieruchy  byłem  

żołnierzem. W alczyłem  przeciw ko Niem
com, A ustriakom , lecz na jlep ie j biło się z 
bolszewikam i,gdy m usieliśm y oswobadzać 
Latgalię. Nasza kom pania sta ła  na fron 
cie przy  Borkow ie. W W arklanach — 
czerwoni. M usieliśm y pilnow ać długiej 
linii, m usieliśm y czuwać, często w yruszać 
na zw iady. U rządzaliśm y „polowania** za 
plecami bolszew ików  i zawsze mieliśmy 
zdobycz: k arab in y , nabo je  .ręczne g ran a 
ty, k a rab iny  m aszynow e ,a naw et — a r 
maty» G dy dow iedzieliśm y się, że w k tó 
re jś  z w iosek są czerw oni — nie znaliśm y 
spokoju. Często przed naszą dziew iątką 
uciekała ich cała kom pania. W czasie 
tych „polowań** zaprzy jaźn iliśm y  się z 
Piotrem  Załanem . byliśm y jeden  drugiego 
pewni — wiesz, że w biedzie nie opuści. 
Kędy szliśm y — ucieka ły  n iedobitk i czer
wonych. K iedy zbrzydło  nam  w ojow ać, 
przyszedł mi na myśl sposób, ja k  ostatecz
nie czerw onych zw yciężyć; trzeba było 
zdobyć Żywy Miecz. W iedziałem , że ten 
miecz by ł w m urow any w ścianę W arklań- 
skiego pałacu. O pow iedziałem  o tym  Pio
trowi Załanow i. Niech się stanie, co ma 
stać — idziem y po miecz. Rzekło się — 
wykonamy. Zdecydow aliśm y iść przez 
front do W ark lan  d la  zdobycia miecza, 
przy którego pomocy w ygram y w szystkie 
bitwy, bo miecz tn ie  sam — kto przed nim 
stanie, tem u głow a z piec spada.

Przed stu laty, k iedy  jeszcze nie było

T e a t r  P o l s k i  
n a  ' Ł o t w i e
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po .raz  drugi
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JANA SARTA 
Reżyseria dyr.
S. FICNER - JARSKIEGO

D ekoracje 
M. GIEDROJĆ JURAHY

Początek o godz. 8 -ej wiecz.
Bilety w cenie od Ls 2 .— do Ls 0,50 
do nabycia w Księgarni G. Butkiewi
cza — Kr. Barona 14 (wejście od 
Elizabetes)

tego pałacu, właścicielem miecza był hr. 
Borcli, do którego należała cała okolica 
od W ilon aż do granicy Widzeme — z 
lasami, łąkam i, polem i ludźmi. Musicie 
wiedzieć, jakim  był potężnym i dobrym 
hr. Borch. G dy hrabia przyszedł w tę o- 
kolicę, dokoła był las i ty lko las, las bez 
początku i końca. Na ziemi panowały 
zw ierzęta, a w  pow ietrzu ptaki. Hrabia 
przyszedł z Żywym Mieczem, pozwolił 
mu się rozhulać i w yciąć cały las. 
Zwierzęta z boru odsunęły się w raz 
z lasem, p tak i nie m iały gdzie wić gniazd 
więc schroniły  się w dalekich, niena
ruszonych jeszcze, gąszczach. Na kar- 
czowisku hrabia zasiał owies. Gdy owies 
w jesieni dojrzał, zamienił go w ludzi i im 
oddał ziemię, aby pracow ali. Wioska ro
sła po wiosce. Życie zawrzało. By ludzie 
mieli swych kupców, hrabia przywiózł z 
W arszawy trzech żydów. Ci rozmnożyli 
się, ja k  kum y, i tak  powstało miasteczko 
W arklany. Miał pan Borch takiego stan
greta,- co to śniadanie jad ł w W arklanach, 
obiad w Rydze, a kolację w Warszawie. 
Potężny był to pan'. Wówczas gdy 
ten  pałac został wzniesiony, hrabia 
złapał diabła i zam knął go w parku  pod 
kam ieniem , l rzy dni i trzy  noce okolicz
ni m ieszkańcy nie mieli spokoju od d ia
belskiego w ycia. W poszukiwaniu złota bol
szewicy mogiłę diabła odkopali,ale znaleźli 
ty lko  gwoździe i róg barani. Niewiadomo, 
czy była to diabelska własność, czy trafiła 
tu w  inny  sposób.

G dy cesarz rosyjski wojował z cesa
rzem austriackim , źle się powodziło Rosja
nom. T ak prali A ustriacy kacapów, że 
ty lko  guziki i czapki latały  w powietrzu. 
Koniec by  był, gdyby cesarz rosyjski nie 
poprosił pomocy u pana Borcha. Poszedł 
h rab ia  z Żywym Mieczem i w ciągu dwu 
dni nakosił Austriaków , ja k  traw y — 
guziki i czapki latały  w powietrzu. Po
prosił A ustriak o pokój, a  cesarz podaro
w ał panu Borchowi drugi m ajątek  na bie
gunie. Po powrocie z w ojny hrabia zde
cydow ał wybudować ten pałac. Właśnie 
w tym  czasie trafił Żywy Miecz do rąk  
stangreta . Może chciał go obejrzeć, może 
pożartować,, dość że nieum iejętnie 
się nim obchodząc t w ypuścił go

z rąk. ło  była zgroza! Miecz ty l
ko mknie i ścina. Kto przed nim 
— głowa precz. Pozabijał setki ludzi. 
Tylko stangret się w yratow ał w swoich 
wielkich butach. G dyby nie pośpieszył pan 
Borch z Rygi, gdzie w tym momencie jad ł 
obiad, skończyłoby się śmiercią wszyst
kich w W arklanach. Hrabia miecz złapał 
i zamknął, a budując pałac, zdecydował 
go zamurować. W nocy, gdy robotnicy 
usnęli, położył do jednej ze ścian pochwę 
pełną krwi, a w pochwie miecz, który za
czął się obracać, jak  wrzeciono. Hrabia 
sam wszystko zamurował: nikt więc nie 
wie, w którym  miejscu miecz jest wmuro
wany, choć do dziś dnia obraca się w po
chwie pełnej krwi. Jak się zatrzyma — 
będzie koniec świata. G dyby żył jeszcze 
pan Borch — nie powstałaby w ojna świa
towa, bo Żywy Miecz zakończyłby ją  w  
parę dni. Mieliśmy z Piotrem te j wojny, 
dosyć, więc zdecydowaliśmy miecz zdo
być i obrócić go przeciwko bolszewikom. 
Piotr, to był chłop waleczny, znał się na 
wszelkiej broni, potrafiłby z pewnością 
władać i Żywym Mieczem. Pewnego zi
mowego wieczoru, gdy wypadł pierwszy 
śnieg, postanowiliśmy ruszyć po Żywy 
Miecz przez front do W arklan. Zabraliś
my jeszcze trzeciego przyjaciela, żołnierza 
Michałka. Uzbroiliśmy się w granaty, pi- 
rokselinę, karabiny, dobry zapas nabojów 
i, gdy zmrok zapadł, wyruszyliśmy ze 
swego posterunku. Przez front przeszliśmy 
szczęśliwie, niepostrzeżeni, przez te leśne 
pnie, które tak dobrze znał Piotr: szliśmy 
wprost do celu — odległego o dziesięć k i
lometrów m ajątku W arklany. Łatwo zro
zumieć, ile było powagi w naszej eskapa
dzie po ten Żywy Miecz — byliśmy zdecy
dowani nie wracać bez zdobytego miecza.

Brnąc przez las, biota i ugory, wyszli
śmy na gościniec w odlegości 4 km. od na
szego celu. Przygód nie mieliśmy, po 
półgodzinnym marszu postanowiliśmy; 
wstąpić do wioski. W dwu okienkach by
ło jasno. P iotr chciał rozpytać chłopów, 
gdzie są czerwoni. Musieliśmy wiedzieć, 
czy nie ma ich w te j wiosce,aby nie wpaść 
w ich szpony, więc zdecydowaliśmy zro
bić mały wywiad. Jeden z nas musiał 
pójść i od mieszkańców wioski się dowie
dzieć, jaka  jest sytuacja. Tego podjął się 
Michałek. Zostaliśmy na brzegu gościńca. 
Zamieniliśmy się w słuch. Piotr, paląc fa j
kę, usiadł na brzegu rowu i zaczął mędr
kować. Tak mędrkować potrafił nawet w  
chwili najpow ażniejszej walki.

Teraz tak  samo.
— „Ostatecznie — rozważał — żyć 

na świecie nie jes t ani dobrze ani źle, 
ani wesoło ani smutno, bo człowiek jest 
zrównoważony i życie płynie normalnie. 
Dobro i zło, wesele i smutek — to zabawa. 
Czyż nie jes t to wesoła gra, że idzie
my na wywiad i szukam y drobiu?! Nie 
można lekceważyć gry  ze śmiercią, jeśli 
się ją  rozpoczyna dobrowolnie, dla roz
koszy sam ej gry. Po raz dw udziesty trze
ci jestem  za plecami czerwonych, a  nig- 
dym nie wpadł. Myślę, że i tym razem 
musi pójść gładko, a jednak  dziwne prze
czucie ściska serce, jak b y  się chciało usiąść 
tu ta j i pozostać na wieki, W żadnym ata
ku nie miałem tak  przykrego nastro ju  i 
złego samopoczucia. Żeby tylko z twoim 
mieczem nie poszło marnie**.

— „Cóż znowu? Dawałeś rady róż
nym mieczom. Tyś, mam wrażenie, wię
kszy żołnierz od Borcha, a  terazbyś nie

(Dokończenie na str. 8 .)

fi
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Reflektorem po Łotwie

Z l e w e j :  studenci z 
pochodniam i przed 
Zam kiem  w  przede 
dniu św ięta  Niepod

leg łośc i Łotwy.

Głup-

p a n B n M M M H H  

(Dokończenie ze str. 7.) 
pot rai ił opanować jego  miecza? 
t łw o '\

— ./Tak, tak, ale, czy może człowiek 
.wiedzieć, k iedy do dołu wpadnie.'*

Sprawdził naboje  w karabinie.
„Żołnierz ma swoje szczęście i ta jem 

niczą wiedzę" — mówił dalej. — „Idąc 
do ataku, może przewidzieć swój los. Zw y
kle  byłem w dobrym  humorze, nawet gdyr  
śmy ruszyli na Boże Narodzenie przeciw
ko Niemcoin. W iedziałem, że mnie kula 
nie trafi. Mam Wojenne szczęście. Ale, 
dzisiaj Żywy Miecz budzi we mnie zw ąt
pienie". ' •) y  ■

Nigdy ta k  nie mówił i .gdybym  wierzył w 
przewidzenia, nam ówiłbym  go do powro
tu  i zaniechania naszego zamiaru, ale że 
byłem  przyzw yczajony do jego m ędrko
wania — ani myślałem zmieniać planu. 
Tymczasem powrócił nasz w ywiadowca.

-— .,\Ve wsi kom pania czerwonych. 
Trzeci dom na lewo. W oknie światło '1 — 
meldował.

Co robić! 'N am yślaliśm y się .w .mil-, 
çzeiiiu. * . t , l'î"

i—..Idziemy do ataku1'  zdecydował Piotr.
— 7,Dobrze, idziemy"’ — odpowiedzia

łem, bo byliśmy z Piotrem jednom yślni. '
' Postanowiliśmy,‘ że jeden pójdzie ż rę- 

ćźuymi granatam i i rzïiçi' jè  w siedlisko 
Czerwonych, dwóch zaś -zostanie, na sk ra ju  
gościńca i będzie strzelało, aby stworzyć 
wrażenie, że a taku jących  ‘‘jest- dużó. ‘

■ ‘ Może to sic w ydaje  niewiarogbdńe — 
trzech' przeciwko kompanii) ale nie był to 
dla nas pierwszy w ypadek: w czasie noc
nych ataków dziewiątka bije  asa —■ to się 
ju ż  nani zdarzało:' • •' : - ■

Mogła to być rezerwa, bezpiecznie w y
poczywająca i nic spodziewająca się mi- 
Æadu; Zabawę można było rozpocząć. ' 

Piotr Zalań miał i ś ć z  ręcznymi g rana
tami. ■ My z Michałkiem położyliśmy sio 
Każdy po swojej stronie gościńca i czeka
liśmy na rozpoczęcie strzelaniny. Niedługo 
posłyszeliśmy jeden po drugim huk .pę
kających granatów. Duliśmy, ognia w 
powietrze. Kilka wystrzałów, duło się sły

szeć z wioski. Strzelaliśmy ze 20 minut, 
może mniej. P iotr nie wracał. Słuchamy. 
W wiosce cicho. Na drodze nikogo nie 
widać. Do a taku  czerwoni nie wychodzą. 
Albo się zabarykadow ali we wsi, albo u- 
ciekli w inną stronę. Musimy coś przed- 
sięwziąść, p rzy n a ju ie j  dowiedzieć się, co 
się stało z Piotrem. S trzela jąc idziemy 
do wioski. Z a trzym ujem y się, słuchamy. 
S trzelam y znowu. Znowu cisza. Nagle 
s łyszym y trzy  umówione s trza ły : musimy 
biec. tam tędy. ,W żadnym  oknie nie ma 
światła. Gwiżdżemy — Piotr odpowiada. 
Znaleźliśmy-go leżącego tuż p rzy  ścianie 
trzeciego domu. Oto jego opowiadanie. — 
„Oni uciekli.' Jam ranny. Zdaje  mi się, 
że granatem , co nie tra fił  do okna. Cztery  
rzuciłem dobrze, naw et w ystrzelić  nie zdą
żyli. Mnie nie widzieli. Tam, na podw ór
ku, musi być karab in  maszynowy. Do iz
by nie wchodźcie." Przez w yw alone -okuo 
trzeciego domu słychać było jęk i.  Tam 
zostali ranni. Wzdłuż ściany podejrzane
go domu ostrożnie dotarliśm y z M ichał
kiem : do b ram y i na podw órku znaleźli
śm y'.pbrzucony , karab in  maszynowy.

! W ioskow i'wnieśli P io tra  do najb liższej 
chaty.: Po : powrocie obandażowaliśm y mu 
rany; - Z«chwilą-gdy. koń przew odnika  był 
zaprzężony, tak  sanio. Szybko,; j a k  n ap ad 
liśmy,: wszyscy.z..karabinem maszynowym 
wozem pojechaliśm y do swoich. O  Ży
w ym  Mieczu nie było mowy. jegośm y nie 
rniêli, ale byt karab in  maszyuowy, cc> po
trafi robić tó saino, co żyw y miecz,: W ró
ciliśmy szczęśliwie chociaż ź  jednym  ran 
n y m . , .  Nasz p rzew o d n ik ’ zńńł - ta jn e  
ścieżki, lasu, k tórych  czerwoni nie pilno
wali. Piotr przeleżał z miesiąc w  szpitalu 
W Rydze, a  po tym  wrócił dó kompanii. 
Po. Żywy;MieCz ju ż  nie w yruszaliśm y,w ie
dząc z doświadczenia, że jego poszukiw a
nie może się skończyć, żnacznie gorzej, 
niż za pierwszym razem. Zatrzym anie je 
go w irow ania w  pochwie może wywołać 
koniec świata. —i '

. Kiedy Aleksy skończył opowiadanie, 
woźny zaczął się żegnać. Wszak gość ehcó 
spać. A leksy je d n a k  jeszcze prosił: gdy.

kiedyś p rzy jad ę  znowu, abym  koniecznie 
go od wiedział, tu ta j  samo, w  miasteczku, 
on zna dużo opowiadań o w ojnie i starych 
czasach. Starsza siotra zna się dobrze na 
starych  pieśniach.

Odeszli jeszcze przed północą. 
Położyłem się i czekałem na go
dzinę z jaw  i strachów. Słuchałem, czy 
nie idzie Wielki But. Zegar ju ż  wskazy
wał po północy — lecz nie słyszałem nic. 
Z pewnością but też usnął. Na schodach 
i w całym pałacu panow ała północna ci
sza. Spała i szkoła. Mknie i zmienia sie
czas. Pędzi go  w irow anie zamurowanego 
Żywego Miecza. Może właśnie w  ścianie 
tego poko ju  n ad a je  on ruch światu. Jeśli 
się zatrzyma* za trzym ają  się zegary, czas 
i życie. Będzie koniec świata. Lecz je
żeli w y p u ś c ić  go — któż się na to odwa
ży, gdy  nié nia hrabiego Borcha, który 
jed y n ie  mógł go opanować? Nawet tak 
odważni, ja k  P io tr  Załan i Aleksy wyrze
kli się miecza. Czy rana  Pio tra  nie była 
przeznaczeniem  ? Cóż by  się zdarzyło bo
wiem, gdyby  5 bohaterów  zdobyło miecz? 
Dobrze się stało, że Łotysze przepędzili 
bolszewików bez tego: Może w  innym wy
p ad k u  znowu 3. żołnierzy poszłoby szukać 
Żywego Miecza i imać się te j  niebez-* 
p iceżnej broni. Teraz  nowe czaSy. Hv. 
Borch śpi w  sw e j  kaplicy. Niszczeje 
karoca bez kół, a  k re ty  gryzą kozioł, na. . '  v C- v ' • ł  ’
k tó rym  siedząc gnał Wielki But konie, jak 
w ia tr ' z W arszaw y do Rygi, z Rygi do 
W arszaw y, ażeby o północy znowu być w 
domu. Obce i dalekie  są dla karocy nowe 
czasy. Już n igdy nie potoczy się ona, cala 
połyskująca , za cugiem z 6 białych kom 
po słonecznym pałacowym  podwórku.

Bat s tangre ta  nic zmąci ciszy zaciem
nionego parku , gdzie dcmokratyczu°
n y  i młodzieńcy szukają  z a r d z e w i a ł e j
s trzały  amora.

Zasypiając słyszałem, ja k  w okno u- 
derzał w iatr. Może to w ył pod kamie
niem  diabeł, z łapany  przez pana Borch»’ 
A siedmiomilowy b u t  unosił mnie do «y* 
gi, z Rygi do W arszaw y i z Warszawy 
znowu dó łóżka. Adolf Er»*
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U g ó r y  w ś r o d 
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Kromka życia bieżącego 
Ryga

DOROCZNY KONCERT-BAL „PROMIENIA" 
17. XI. 1938. R. odbył się w sali T-wa Gimnasty
cznego przy ulicy V ingrotaju 1, gromadząc sporą 
liczbę żądnej zabawy młodzieży.

Wstępne przemówienie ks. B nturow icza poświę
cone było dwudziestoleciu Łotwy.

Program był dość urozmaicony: deklamacja (p. 
B ogdanow icz), śpiew solowy (p. Szejnow sba, p. 
Jabłoński, p. E . W esser), fortepian (p. W . Trei- 
m an ), wiolonczela (p. B arszczew ski), skrzypce (p. 
M esilunas) oraz pewnego rodzaju sensacja dnia: 
oktet męski ( nazwany w programach niewiadomo 
dlaczego podwójnym kwartetem) pod kierownict
wem p. R. W ysockiego.

Wykonanie programu jak i sam jego układ, stały 
na dość wysokim, jak na nasze warunki, poziomic. 
Na szczególne wyróżnienie zasługuje śpiew p. Szej- 
nowskiej oraz bardzo dobrze zapowiadający się ba
ryton p. W essera, o silnym zabarwieniu uczuciowym 
i bardzo miły w brzmieniu.

Jak  już powiedzieliśmy, rewelacją wieczoru był 
oktet śpiewacki p. Wysockiego. To, co słyszeliśmy 
na koncercie „Promiearia", było pierwszym wystę
pem tego oktetu, a  już znamionowało wielkie moż
liwości wokalne zespołu, które nie były, coprawda, 
w pełni wyzyskane. W każdym razie stworzenie tego 
oktetu należy uznać za bardzo pozytywne osiągnię
cie artystyczne. Przy dalszej pracy mogą być osiąg
nięte duże sukcesy.

Popełnilibyśmy niesprawiedliwość nie wspomi
nając o mazurze w wykonaniu członków „Promie
nia", który zakończył program, przy czym huczne 
oklaski zmusiły zespół do powtórzenia tańca.

Z żalem należy zauważyć, że program był wy
konany przy sali raczej... pustej. Amatorzy bowiem 
zabawy przybywali dopiero na koniec programu, 
wykazując zupełny brak zainteresowania nim. (f.)

Daugawpils
NABOŻEŃSTWO. Z okazji święta Odrodzenia 

Polski dnia 11. listopada o godz. 9. rano w kościele 
św. P iotra i Pawła w Daugawpils odbyło się solen
ne nabożeństwo. Mszę św. odprawił ks. proboszcz 
W. Zundo. Na uroczystym nabożeństwie prócz p. 
Konsula R. P . p. M. Semiczka z Małżonką był obec
ny gen. Bach z Małżonką, konsul litewski M. Sa
wicki, burm irstrz miasta A. Szwirkst, naczelnik po
wiatu D. Silaw, prefekt J . Krigen, prezes J.K runuń 
i licznie reprezentowane społeczeństwo polskie.

PRZYJĘCIE DLA POLONII. O godz. 17-ej p. 
Konsul Semi-czek z Małżonką podejmował herbatką 
przedstawicieli miejscowej Polonii szczególnie li
cznie reprezentowanej przez młodzież. Wśród gości 
dużo przybyłych nawet z dalszej prowincji. Do 
licznie zebranych gości przemówił p. Konsul, pod
kreślając w serdecznych słowach znaczenie święta 
Odrodzenia Rzeczpospolitej Polskiej.

W TEATRZE. Wieczorem w sali T eatru M iej
skiego wystąpiła przed licznie zebraną publicznością
ZIUTA BUCZYŃSKA, Adam Kapuściński i Szcze
pan Baczyński.

Z iuta Buczyńska odtańczyła szereg tańców na
rodowych i charakterystycznych, zdobywając głośny 
aplauz publiczności. Szczególne uznanie zyskały 
tańce narodowe, w które Buczyńska wkłada wiele 
ekspresji, wdzięku i tem peram entu. Dziarski krako
wiak, brawurowy oberek, a  zwłaszcza płynne, me
lancholijne kujawiaki — wywołały prawdziwą bu
rzę oklasków, które zniewoliły tancerkę do biso
wania. Doskonały był również taniec bawarski. Cha
rakterystyczne tańce, jaik «Dziewczyna z przedmieś
cia" i „Robotnica", pozostawiły duże wrażenie. Z, 
Buczyńska zaprezentowała się jako tancerka obda
rzona dużym talentem, o rozległej skali możliwości. 
Bogactwo ruchów, wielka swoboda i gracja prosta 
I naturalna czynią z niej świetną artystkę.

Adam Kapuściński, zamiast przewidzianych w 
. rogramie utworów Szopena, wykonał na fortepia
nie szereg utworów innych komipo z y borów, rezyg
nując z Szopena ze względu na wadliwe nastrojenie 
fortepianu.

Szczepan Baczyński po mistrzowsku odtworzył 
kii-ka opowiadań góralskich Kazimierza Przerwy- 
Tetm ajera („O Panu Jezusie i zbójnikach", „Babski 
wybór" etc.). Wszystkie opowiadania wywarły na 
słuchaczach duże wrażenie dzięki czarowi pięknego 
języka Tetm ajera oraz przede wszystkim dzięki ta 
lentowi p. Baczyńskiego, który wystąpił w autenty- 
otrnym stro ju  góralskim.

Wieczór zaszczycili swą obecnością wyżsi przed- 
stHweiele wojskowości, administracji i społeczeństwa 
łotewskiego. Salę po brzegi wypełniła miejscowa Po
lonią. (» n )

Z TEATRZYKU KUKIEŁEK ZPM. W dniu 
13. b. m. odbyło się przedstawienie Teatrzyku K u
kiełkowego ZPM. Tym razem na widownię popular
nej sceny kukiełkowej wystąpił „Szewczyk", który 
3  lata temu, jako pierwsza sztuka, wszedł do reper
tuaru  rozpoczynającego pracę Teatrzyku.

Sala była pełna. Dzieci z radością w itały sta
rych znajomych i z przyjemnością powtarzały pięk
ne melodie B aja i Szarej Godzinki.

Należy zaznaczyć, że bajka „O dzielnym szew
czyku, pięknej królewnie i królu gwoździku" była 
grana w tym  dniu po raz 34. i  35.

Połowa zysku została przeznaczona na korzyść 
49. polskiej drużyny harcerek.

Rezekne
OSTATNIO W PAŃSTWOWYM POLSKIM 

GIMNAZJUM w Rezekne odbyły się obchody dwu 
rocznic.

Dzień 11. listopada poświęcony jest w Łotwie 
pamięci bohaterów, w Polsce, jak  wiadomo, obcho
dzi się w tym  dniu święto Niepodległości, W tym 
roku zezwolono tu t. Polonii na obchód dwudziesto
lecia Niepodległości Polski. R efera t o bohaterach 
Łotwy wygłosił p. R. Aunińsz, o święcie niepodleg
łości — na zaproszenie dyrekcji gim nazjum —  mó
wił p ( A. T&Iat-Kiełpsz, b. szef Polskiego 
Zarządu Oświatowego przy łotewskim Mini
sterstwie Oświaty.

Ńie trzeba chyba szerszej publiczności przypo
minać, że  p. Kiełpsz jest świetnym mówcą, toteż 
audytorium, złożone z nauczycieli i uczniów gim
nazjum, miało nieczęstą u nas sposobność wysłu
chania ciekawego i pięknego przemówienia. Prele
gent przedstawił w nim w sposób niezwykle suge
stywny i obrazowy zdobycze Rzeczpospolitej Pol
skiej w rozmaitych dziedzinach i scharakteryzował 
jej obecną sytuację międzynarodową.

W związku z tym odczytem wypada żałować dwu 
rzeczy, że: nie był on dostępny szerszemu gronu 
słuchaczy i że wśród obecnych na nim nie było 
stenografisty, któryby go spisał.

W kilka dni później, 17. b. m., w przede dniu ro
cznicy obchodu dwudziestolecia powstania Państwa 
Łotewskiego w sali gim nazjalnej odbyła się aka
demia, na którą złożyły się przemówienia dyr. gim
nazjum  p. O. Talat-Kiełpszowej i nauczycielki p. 
A. Cyrul oraz okolicznościowa deklamacja.

1 2 . LISTOPADA B. R. odbył się w rezekneń- 
skiej polskiej szkole podstawowej w ieczór p rogra- 

_ mowy 85. polskiej drużyny harcerek łącznie z gro- 
* madą zuchową. Dość dobrze udał się „Atraitnes 

dels", cokolwiek może szwankowała „idealna zbió
rka harcerska, która była przeprowadzona syste
mem z przed dziewięciu lat. Taniec „Lawonicha 
wileńska" był sam przez się dobry, tylko trzeba 
było cokolwiek pomyśleć o strojach, które wcale 
były nieodpowiednie. Inscenizacja piosenki „U ko
nika siwa noga" i jej wykonanie wcale nie odpo
wiadały ideałom harcerskim.

Największe wrażenie i miły nastrój wywołały 
występy zuchów’. Już śpiew małżeństwa wywołał 
dużo oklasków publiczności. Punktem  kulm inacyj
nym program u był taniec ze śpiewem „Czerwone 
jabłuszko", wykonany bardzo wdzięcznie przez m a
lutką parę góralską.

Na zakończenie program u ujrzeliśmy taniec z 
piłeczkami, „Ptaszki w gaju", również dobrze wyko
nany. Niemilknące oklaski i brawa zmuszały zuchów 
do pow tarzania prawie każdego występu.

Publiczność rezekneńska doszła do wniosku, że 
„zuchy są naprawdę zuchy!"

Po programie nie brakowało chętnych do tańca.
(E . R.)

PODZIĘKOWANIE. 85. polska drużyna żeńska 
ŁGCO w Rezekne serdecznie dziękuje za wzięcie u- 
działu i pomoc w urządzeniu wieczorku w dniu 
12-go b. m. pp. M. Hêjkinowej, O. Talat-Kielpszo- 
wej, J . TomaszewiczoWej, St. He^tinoWej, W. Poź- 
niakównie, W. Molenowej i A. Romerowi.

DRUŻYNOWA I HARCERKI

Griwa
OSTATNI OKRES PRACY FIL II grzywskiej 

ZPM, nastawiony na  zorganizowanie wieczoru pro
gramowego —  dał w wyniku dobrą imprezę w 
dniu 20. listopada b. r. w lokalu Straży ogniowej.

„Wesele w Kipiszach" —  kom, w języku ło
tewskim — wniosło z miejsca całą kupę humoru. 
„Dobrana rodzinka 1̂ Kipiszów (Bolesław Leonowicz, 
K onstancja Mejnartówna i Janina Massanówna) 
„godnie" przyjm uje sw aty i „wymusza" na panu 
Stirkiszciu przyrzeczenie ożenku. Równie, jak ro
dzinka, doibrana para Stirksziis i Janka — swat 
(Jan  Susej i  Łebedzik) nie bez powodzenia sekun
dowani w „tworzeniu" beztroskiego humoru.

W rażenie dobre, całość poza małymi niedo* 
ciągnięciami poprawna.

„Posag w kominie" — sztuka odegrana po pol

sku —  raz po raz wywoływała salwy śmiechu. Bo 
i trudno  było nie śmiać się! Żyd —  istny geszef, 
ciarz (G erard Truakowski) —  i Szymon z Małgo- 
rzatą  (Antoni Drozdowski i  Lucja Żylińska) wnieśli 
wiele naszej polskiej swady. Zakochana trójka — 
Zosia, W ojtek i B artek (Zuzanna Tymperówna, Mie. 
czysław Gajlewicz i W iktor Kuildis) — dała świa
dectwo prawdziwej miłości, zaś A ndrzej Jarząbka 
(Hieronim Barcz) narysował sylwetkę ciaracha.

Stosunkowo małe obycie się ze sceną nie było 
rażące — całość została przyjęta rzęsistymi oklas
kami.

Tańce w świetle reflektorów dopełniły reszty,
Publiczności nadspodziewanie dużo. Kasa —> 

świetna, (nb .)

Krasława
DNIA 13. LISTOPADA w lokalu krasławskiej 

filii ZPM odbył się gościnny występ daugawpilskiej 
„H arfy", k tóra wystawiła komedię A. F redry „Da
my i  H uzary". Zespół sceniczny „Harfy'* przybył z 
Daugawpilsu specjalnym autobusem w towarsystwie 
nielicznej grupy wycieczkowiczów.

Trudności wynikające ze z/byt małych rozmia
rów sceny oraz niesprawnego funkcjonowania kur
tyny zostały pomysłowo i z powodzeniem rozwią
zane przez reżysera — p. Baczyńskiego.

Komedia była odegrana w te j samej obsadzie, 
co w dn. 3. M aja b. r. na obchodzie święta Na
rodowego w Daugawpils.

Świetny hum or F redry  znalazł właściwą inter
pretację i zdobył publiczność zebraną licznie na 
sali.

Przedstawienie udało się również pod względem 
kasowym, (w )

W niedzielę 13. b. m. staraniem  Komitetu Pań 
przy parafii kościoła Chrystusa Króla odbył się wie
czór programowy. Dochód był przeznaczony na bu
dowę kościoła Chrystusa Króla.

Dzięki energicznej propagandzie pań z Komitetu 
sala T-wa Łotewskiego była wypełniona. Bo i jakże 
tu nie pójść, kiedy dochód idzie na cel tak  pod
niosły, a  ofiarne propagatorki, mówiąc o programie, 
zapewniają, że znajdzie się w nim obok sztuki i 
pieśni łotewskich, deklamacji litewskiej, także śpiew 
polski I

Więc się poszło.
Wszystko byłoby dobrze, a naw et b. dobrze, 

gdyby nie pewien, miękko się wyrażając, brak sub
telności w doborze programu.

Chodzi mi o sztukę sceniczną p. t. „Barenites

feflfizn ( chyba dla podkreślenia, że jes t te j .^ l f l l l» ^ "  
innej narodowości!?), choć na scenie nie widzimy 
poza tym żadnego stro ju  narodowego. Obnosi na so
bie tym strojem  swą narodowość, czyniąc zarazem 
„odpowiednią reklamę" polskości.

Jestem  katolikiem, chcę być dobrym katoli
kiem ,ale jestem przede wszystkim Polakiem, toteż 
podobne widowisko wzbudziło we mnie przykre u- 
czucie, więcej — ugodziło w moją dumę narodową.- 
Nie będę się spierał, że i taki, jak ten  bohaïër w 
kontuszu, może się znaleźć wśród Polaków. Nie 
mam pretensji do autora, że tak a  nie inaczej skon
struował sztukę. Wolno mu taką czy inną mieć ten
dencję.

Ale... Przecież nie jedna ta sztuka istnieje na 
świecie. Czy organizatorzy, dobierając program, 
zapomnieli o tym, że znaczna, jeżeli nie większa, 
c::ęść parafian należy do narodowości polskiej?

Myślę, że nie, bo przecież organizatorzy też 
chyba należą do parafii i powinni chyba byli wie
dzieć, źe znaczną, bardzo znaczną część parafian 
stanowią Polacy, że, należąc nawet do innej para
fii, poprą imprezę katolicką. Musieli chyba wie
dzieć, że każdy m a pewną dozę dumy narodowej, 
że impreza czysto katolicka, na katolicką publi
czność obliczona, nie powinna godzić w uczucia ja
kiejkolwiek narodowości. A jeśli już tak się stało, 
nie powinni byli przynajm niej oblekać przemocą 
typu < la ||f a k ^ z ^ s c ę nv w kontu j  ażeby jeszcze 
bard z ie jp o aB w F R * T liiMRw W ?lzn ą  tendencję.
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Stara Agata

Wielkie święto w Jełgawie
ju z  od wczesnego ranka wszystkie uli* 

! ce Jełgawy, wiodące do kościoła katolic
kiego, zaroiły się polskimi robotnicami i 

r  robotnikami. Szary dzień listopadowy ze 
; zdziwieniem przyglądał się tym  postaciom, 
I ciągnącym do miasta z pobliskich, dalszych 

i najdalszych nawet, bo gdzieś spod Krust- 
! pilsu, okolic. S tara Jełgawa rozśpiewała 
|  się gwarem polskim. Zwłaszcza ludno by

ło przy kościele. Polscy robotnicy wraz 
| z Polonią miejscową, wypełnili eałkowi- 
f cie świątynię, w ysłuchując w godzinach 
| rannych uroczystego nabożeństwa, odpra- 
; wionego na in tencję dw udziestej rocznicy 

Odrodzenia Polski. Po nabożeństwie i 
kazaniu wszyscy odśpiewali t,Boźe coś 
Połskę“.

f Na nabożeństwie oraz na akademii t 
okazji dwudziestolecia Odrodzenia Rzecz- 

i  pospolitej obecny był ‘przedstaw iciel 
J Państwa Polskiego na Łotwie Pan Minister 

J. Kłopotowski, Konsul R-. P. w Rydze Pan 
Stefan Ryniewicz, Konsul R.P. w Daugaw- 
pils Pan M arian Semlczek, przedstawicie) 
wojska polskiego na Łotwie Pan m jr.; Fe
liks Brzeskwiński, liczni urzędiiicy Pósel* 

; stwa i K onsulatu R. P. w Rydze, przedsta
wiciele Polonii ry sk ie j? iicżuie reprezen
towana "'Polonia jeTgawska loraz^około ty 
siąca polskich robotnic i robotników rol
nych. Łotewską Izbę Rolniczą reprezen
tował je j sek retarz  generalny K. Salińsz z 
kilkoma wyższymi urzędnikam i Izby»*.

Po solennym nabożeństwie, w dużej sali 
Łotewskiego Tow arzystw a Rzemieślnicze
go odbyła się uroczysta akadem ia. Aka
demię zagaił Pan Konsul Stefan Rynie
wicz, w ygłaszając przemówienie treści 
następującej:

— „W ielce Szanowny Panie Ministrze,
Wielee Szanowny Panie Prezesie,
Panowie,
Rodacy!
Kiedy przed trzem a tygodniami posta

nowiłem przem awiać do Was na dzisiej
szym święcie — nie przypuszczałem nigdy, 
że będzie to moje pożegnanie z Wami. W 
między czasie tak  się bowiem złożyło, że 
jnż od 1. g rudnia zostałem przeniesiony 
na inną placów kę W  do dalekiej Szwaj
carii.

Dlatego też musiałem zmienić plan 
mego  ̂dzisiejszego przem ówienia — p ier
wotnie chciałem Wam powiedzieć^ o zna
czeniu św ięta Niepodległości* które dziś 
obchodzimy, i wysnuć stąd pewne wnio
ski, specjalnie dla Was, robotników pol-

Polscy robotni 
‘OTWIERDZA

ro ln i  p
WAŻNOŚĆ RACH

pamiętać o tym, że Konsulat R. P. w Rydze 
■  UNKÓW TYLKO NA TE WYWOŻONE Z ŁOT

WY PRZEZ ROBOTNIKÓW RZECZY (rowery, patefony itp.), KTÓRE NABYTE 
ZOSTAŁY PRZED ROKIEM, A WIĘC CONAJMNIEJ PRZEZ ROK BEZ PRZERWY 
TUTAJ PRZEZ WŁAŚCICIELA -  ROBOTNIKA BYŁY UŻYWANE.

skieh *uaJŁotwie, ważne — obecnie temat 
ten jJoWrezy Wasz wypróbowany przyja
ciel —> Stary Bartłomiej — ja  zaś powiem 
do Was kilka słów pożegnalnych.

Kiedy przed blisko czterema laty tu 
przyjechałem, mało stosunkowo w Polsce 
wiedziano o emigracji na roboty rolne do 
Łotwy. Ograniczała się też ona wtedy 
przeważnie tylko do województwa Wileń
skiego, jako sąsiadującego z Łotwą. Na zrównanie go z prawami miejscowego ro- 
Łotwie wówczas, oprócz robotników pm f^botn ika łotewskiego, Z tego wypływa_ca- 
skich, pracowało wielu robotników litew- jtf A i,__ ■ i _ 
skich i estońskich. Dużo się od tego cza-

tym, na sprawy polskiego robotnika na* 
Łotwie — Rząd Polski i Łotewski dosz^p 
zgodnie do przekonania, źe należy uregu
lować sprowadzanie, życie i pracę polskie
go robotnika rolnego drogą umowy mię
dzypaństwowej, zamiast zawierania co
rocznych umów między Konsulatem a Ło
tewską Izbą Rolniczą. Dla polskiego ro
botnika zastrzeżone zostało całkom ite

su zmieniło — Estonia przestała wysyłać 
swych robotników za granicę, gdyż samej 
je j  zabrakło rąk  do pracy na roli i, jak 
wiecie, już drugi rok sprowadza ona ro
botnika z Polski w coraz to większej ilo
ści. Litwra też skończyła z emigracją, ta‘k, 
że ilość robotników litew skich^^JLotw ie 
stale się kurczy. Pozostali wię^Tpfko ro
botnicy polscy.

Dlatego też zagadnienie emigracji rol
nej do Łotwy nabrało zarówno w Polsce 
jak  i n a  Łotwie specjalnego znaczenia — 
dla KO reki stało się poważnym ruchem 
migracyjnym, już nie tylko z wojewódz
twa Wileńskiego, ale z całej prawie Polski 
wschodniej i środkowej. Dziś jadą na ro
boty rolne do Łotwy zarówno robotnicy 
spod Wilna, jak  też i spod Lwowa, Lubli
na, z okolic Warszawy, Tarnowa, Pińska, 
a nawet z odległego Podola. Dla Łotwy 
przyjazd robotnika rolnego z Polski w co
raz to większej, jak  narazie, liczbie, stwo
rzył nowe zagadnienia, któremu specjalnie 
w ostatnich czasach wiele uwagi się poś
więca. Sprawa dostarczenia rąk robo
czych rolnictwu łotewskiemu wysunęła 
się tu taj, rzec można, na jedno z pierw
szych miejsc w ogólno państwowej gospo
darce Łotwy, D ał też temu w dostateczny 
sposób wyraz Prezydent Państwa KÂRLIS 
IJLMANIS w swre j ostatniej mowie na kon
gresie izb gospodarczych.

Jakie to ma wszystko^ znaczenie ' dla 
sytuacji polskiego robotnika imJLotwie ? ~  
[■pyta zapewne niejeden z WtmT Otóż mu
szę Wam powiedzieć, że bardzo wielkie. 
Przede wszystkim dlatego, że z '  chwilą 
zwrócenia większej uwagil aniżeli przed

IW U U 1IBVTT Ul UŁ U1U iv l l  p i
poszczególnych biur pracy 
to dotychczas miało miejsc

PAMIĘTAJCIE, ŹE PRZED WYJAZDEM DO POLSKI NALEŻY ZAOPATRZYĆ 
SIĘ NA ŁOTW IE W BILET KOLEJOWY Aż DO STACJI KOLEJOWEJ NAJBLIŻ
SZEJ WASZEGO MIEJSCA ZAMIESZKANIA W POLSCE!

ły szereg korzyści i przywilejów, których 
do te j pory robotnik nasz nie miał. Zoba
czycie i odczujecie je  w kontrakcie na 
przyszły rok, gdyż trudno o wszystkim 
tym tu ta j mówić. Jako przykład podam 
Wam tylko, że na granicy z Zemgale będą 
zbudowane specjalne pomieszczenia dla 
odprawy celnej i paszportowej, naszych 
robotników oraz dla ich podziału według 

h- zamiast, jak' 
miejsce, pod gołym 

niebem bez względu na pogodę. Każdy z 
Was przeszedł przez Zemgale, więc każdy 
może ocenić znaczenie wzniesienia tego 
rodzaju pomieszczeń

Druga rzecz, to stanowisko Wasze wo
bec pracodawcy łotewskiego. W czasie 
mego pobytu na Łotwie badałem bardzo 
często Wasze skargi i zażalenia na praco
dawców, wyjeżdżałem, jak  wiecie, do 
Was, aby na miejscu przyglądnąć się Wa
szym warunkom pracy i życia i doszedłem 
do: przekonania, że te nieporozumienia 
wynikają często z nieodpowiedniego uło
żenia Waszego stosunku do pracodawcy.

Chcąc być szanowanym przez praco
dawcę, robotnik musi umieć i siebie sza
nować, powinien unikać wszystkiego,^ co 
go w oczach pracodawcy może poniżyć.

Naturalnie» że przez to nie unikniecie 
wszystkich zatargów. Praca, a zwłaszcza 
praca na obczyźnie, to nie zabawka. Łotwa 
potrzebuje robotników — ale tylko napra
wdę dobrych robotników, gdyż inaczej w 
ogóle ich by nie sprowadzała. _ A mimo to 
zdarzają się między Wami źli robotnicy, 
którzy nie tylko sami sobie szkodzą, ale, 
co gorsza, w yrabiają złe pojęcie o pol
skim robotniku iyy|rf)twie w ogóle.

Tak samo i pracodawcy są rozmaici — 
są dobrzy, ale są i źli — wiedzą o tym 
władze polskie i łotewskie — wiecie o tym 
najlepiej i Wy sami. Pracodawca, to jak 
los na loterii — raz trafisz na dobrego i
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Zegnamy Kochanego Pana Konsula Ryniewicza
.Wiadomość u przeniesieniu Konsulu R. 

P« w Rydze Pana S t e f  a n a  R y n i e w i 
c z a  do dalekiej Szw ajcarii, i to już od
1. grudnia b.r.,zasmuci Was wszystkich.Ale 
tak już jest na świecie, że człowiek, który 
wykona polecone sobie zadanie jak  najle
piej, wzięty zostaje jakgdyby na indeks 
i kierowany na coraz to  nowe, bardziej 
odpowiedzialne stanowiska.

— Tak się dziwnie złożyło—mówi Pan 
Konsuls—że dokładnie przed dziesięcioma 
laty otrzymałem polecenie udania się do 
Poselstwa naszego w Bernie szwajcarskim 
w charakterze attache tam tejszej placów
ki. Już wtedy zetknąłem się na terenie 
Szwajcarii z problemem naszej emigracji 
zarobkowej. W tym bowiem czasie pra
cowało w Szwajcarii około tysiąca pol
skich robotników spod Częstochowy, u- 
praw iając w tym  górzystym k ra ju  buraki 
cukrowe* Polacy uchodzili tam za znaw
ców i specjalistów od te j gałęzi gospodar
stwa rolnego — dlatego też byli ogromnie 
cenieni. Poza tym w okolicach Genewy 
pracowało, sporo robotnic polskich w o- 
grodnictwie.

Ponieważ rozmowa nasza nabiera co
raz bardziej formy wywiadu, zapytuję 
Pana Konsula o pozwolenie zamieszczenia 
je j w „Kąciku Polskiego robotnika rolne
go" w „Naszym Życiu”. Mimo, że, ja k  wi
dzę, z powodu nagłego w yjazdu z Rygi 
nie ma Pan Konsul dużo czasu, to jednak 
z uśmiechem przyjm uje moją propozycję.

— I oto znowu — snuje w dalszym cią
gu nić na'szej rozmowy Pan Konsul —f 
po prawie czteroletnim pobycie na pla
cówce ryskiej otrzym uję nominację do 
Berna, tym razem w charakterze pierwsze
go sekretarza Poselstwa. Z prawdziwym 
żalem porzucam sw oją dotychczasową p ra 

cę na Łotwie, k tórą tak  ukochałem i k tóra 
— mimo niejednokrotnie trudnych _ wa
runków  i różnego rodzaju przykrości — 
dawała mi dużo zadowolenia. Tym bar
dziej, że właściwie musiałem po przy by-

K onsul R. P. w Rydze S T EFA N  R Y N IEW IĆZ

-c.

(O puszczając Łotw ę, serdecznie żegnam  polskich 
robotników  ro lnych i Życzę im  najlepszych wyników 

i zadow olenia w ich p racy )

wygrywasz — drugi raz na złego i prze
grywasz. Chodzi tylko o to,aby tych złych 
było coraz mniej i tu  zaczyna się główna 
rola Waszych opiekunów na obczyźnie — 
Konsulatów Polskich. 
i Jeśli uwzględnicie, że na Łotwie pra- 
enje około 40.000 robotników polskich, to 
widzicie, ile pracy i odpowiedzialności cią
ży na dwu Konsulatach Polskich — . w 
Rydze i  w Daugawpils. Jeśli więc chce
cie, aby te Konsulaty Wam napraw dę po
magały, to zw racajcie się do nich tylko 
naprawdę w poważnych sprawach, a nie, 
jak  to często uywa, z każdym szczegółem. 
Z każdą drobną sprawą. Piszcie i mówcie 
też zawsze tylko prawrdę, a  nie rzeczy 
zmyślone, bo w ten sposób pomożecie i 
sobie i.nam  w opiece nad Wami.

Jeszcze jedna rada, którą na odjezdnym 
z Łotwy Wam daję i gorąco polecam — to 
sprawa „Naszego Żyeia“.Uważam, że tylko 
wtedy będzie się miał polski robotnik na 
Łotwie dobrze, kiedy każdy będzie czytał 
polską gazetę i czerpał z niej naukę i po
moc w trudnych chwilach. Jak dotych
czas, sprawa ta  daleką jest od tego, aby 
ją określić iako zadawalniającą. Na około 
40.000 robotników polskich W Łotwie, za

ledw ie  około 1.000  abonuje „Nasze Życie“ 
— inni pożyczają sobie tę gazetę lub czy
tają ją  wspólnie. Takich jest przynajm niej
10.000. Otóż jest rzeczą kouicczną, aby 
każdy robotnik t y l k o  sam dla siebie 
abonował sra zet e. Możecie 'ja "czytać

wspólnie, ale każdy ze sw ej własnej, za 
którą płaci. Już ty le  na -, ten tem at do 
Was pisałem i  przy każdej sposobności 
mówiłem, że chyba nie potrzebuję szerzej 
się nad tym  rozwodzić, więc powtarzam 
tylko krótko — niech każdy polski robot
nik czy robotnica na Łotwie, umiejący 
czytać, abonuje sam dla siebie „Nasze Ży- 
cie‘\  Tylko w ten sposób wykażecie zro
zumienie własnych interesów i solidarność 
polskiego robotnika na Łotwie, umożli
w iając w ydawanie tak  pożytecznej dla 
Was na obczyźnie gazety polskiej.

O puszczając placówkę ryską po blisko 
4-letniej pracy, nie bez uczucia żalu żeg
nam się dziś. z Wami. D ziękuję tym 
wszystkim, którzy mi wprost lub pośred
nio okazywali pomoc i zrozumienie w p ra 
cy, u łatw iając w ten sposób wykonanie 
niejednego zadania.W szczególności chciał
bym podziękować tym robotnikom, którzy 
nie tylko słowami, lecz swym poprawnym 
zachowaniem się i dobrym przykładem 
dla innych, dowiedli, że rozum ieją spec
jalne znaczenie sw ej pracy za granicą.

. Poczuwam się również do miłego obo
wiązku podziękowania tu obecnym przed
stawicielom Łotewskiej Izby Rolniczej z 
Panem Prezesem Rudolfem Dzerwe na 
cźele za pełną dobrej woli i życzliwą 
współpracę na tym niełatwym odcinku.

Zostańcie, Rodacy, tu ta j z Bogiem i

ciu na placówkę ryską podejmować tą 
pracę od początku i że w oczach moic-li 
rosła ona i rozszerzała^ się, dająe konkret
ne i pozytyw ne w yniki. Mam tu, oczywi
ście, na myśli spraw ę celowego zorganizo- 
wania polskiej em igracji ro lnej na Łotwę 
i opiekę nad nią.

Jeśli chodzi o najbadziej ogólny bilans 
te j pracy, to, na odjezdnym, muszę stwier
dzić daleko idące już  obecnie s k r z e p ,  
n i ę e i e  niejako form naszej emigracji 
oraz skrystalizow anie się metod 
opieki nad nią. O d emigracji nie- 
zorganizowanej — kontynuuje Pan 
Konsul — przeszliśmy do umów, zawiera
nych początkowo rok rocznie przez Kon
sulat R. P. w Rydze z poszczególnymi ło
tewskimi tow arzystw am i rolniezymi, póź
niej — z Łotewską Izbą Rolniczą, obejmu
jącą całokształt spraw  związanych ze 
sprowadzaniem na Łotwę robotnika roi- 
nego, aż wreszcie w roku bieżącym — 
doszliśmy do układu międzypaństwowego 
polsko - łotewskiego, regulującego w spo
sób zasaduiezy kw estię polskiej emigracji 
rolnej na Łotwę.

Celem naszym — podkreśla Pan Kon
s u l — nie jest inflacja polskiego robotnika 
rolnego, t. zn. nie chodzi nam o to, ażeby 
ten robotnik przychodził tu ta j w jak  naj
większej ilości, tylko o to, ażeby ten, któ
ry  tu przyjdzie — miał zabezpieczone jak 
najlepsze w arunki pracy. Zwłaszcza — 
trzeba to wziąć pod uwagę —- że odrodze
nie gospodarcze Polski postępuje szybko 
naprzód, o czym świadczy na przykład 
rozbudowywany ostatnio w am erykań
skim tem pie C entralny O kręg Przemysło
w y (COP),i że, w związku z tym, w Kraju 
coraz w ięcej rąk  chętnych do pracy znaj
du je  zatrudnienie. A przecież rośnie też

1 1   ------------------------   nniTM—
pracujcie nadal uczciwie i rzetelnie, a bę
dzie z W as zadowolony Wasz gospodarz, 
będzie zadowolona Łotwa i Polska, której 
tutaj u obcych też dobrze możecie służyć.41

Przemówienie Pana Konsula, wysłu
chane z w ielką nwagą, przyjęto hucznymi 
oklaskami. Z kolei przemawiał, do roljsk 
ników Stary Bartłom iej. ; Mówił on oznA- 
bżenin * Narodu i Państwa ■ Polskiego-, I v* 
Iwiecie, o Polakach, pozostających i  pras 
ra jących  na" obczyźnie^ oraz o  sytuacji 
polskjiego robotnika rolnego na Łotwie. W 
wyniku przemówienia Starego-Bartłomie
ja uchwalono wysłanie depeszy z wyra
jami hołdu i podziękowa n+a dp ministra 

\Spra\y_ Zagranicznych Polski Pana płk. 
J. Becka. ■ • ^

- Bo tych, przemówieniach,zespół Teatru 
,Polskiego ż Rygi «degrał-trzyaktową' ^P- 
.piedie Bidnlstawa Bąkała . p.t. „Jak Kapral 
^Szczapa w ykiw ał śmierć", przyjętą przez 
ubawionych do lez obecnych gorącymi o- 
.klaśkami. Po przedstawieniu, które koń; 
'cźyło akademię, jelgaw a jeszcze długo go
ściła polskich robotników, nawiązujących 
zé Sobą znajoiności i żywo omawiających 

'wrażenie, jftkie wywar ł  na wszystkich ou- 
ch otf dw u cizi estolec i a Od r o d n i a  Polski.

O tych wrażeniach, to chyba napisze 
niejedna i niejeden z Was do „Kącika*» fl 
ja  &e sw ej strony —.o swoich wrażeniach 
m  obszerniej przyrzekam  napisać 4° na‘ 
stępnCffo. numeru

Stara Agatu

   —-
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zapotrzebowanie na robotnika naszego idą
cego "na pracę do Niemiec, w Estonii pro
wadzone są obecnie rokowania, w których 
to zaprzyjaźnione z Polską państwo wystę
puje z prośbą o prawie dziesięć tysięcy 
polskich robotników, potrzebnych tani do 
prac na roli.

Jeśli chodzi o Łotwę, to daje się tutaj 
odczuwać tendencje, zmierzające do 
zmniejszenia ilości robotnika zagranicz
nego przez mechanizację rolnictwa, co, 
zresztą, w sposób dodatni wpływa również 
nn warunki pracy naszego robotnika tu
taj. Ze względu na zasadnicze podobień
stwo struktury rolnej i systemu prowadze
nia gospodarstw', nasz robotnik rolny, o- 
prócz korzyści natury materialnej — sto
sunkowo zresztą niskich w porównaniu z 
zarobkami, jakie otrzymuje robotnik nasz 
w Niemczech czy we Francji — może w y
wieść stąd sporo wiadomości fachowych i 
gospodarskich, które może później zużyt
kować z korzyścią dla siebie na swoim 
własnym gospodarstwie, zwłaszcza na 
Wileńszczyźnie, będącej terytorialnie jak- 
gdyby przedłużeniem Łotwy na południe.

— Jaki jes t stosunek gospodarza łotew
skiego do naszego robotnika? — zapytuję 
Pana Konsula.

— Na ogół — dobry. Robotnik polski 
pracuje bowiem przeważnie u gospodarza, 
który sam też bierze czynny udział w pra
cach rolnych. Nierzadko, wracając z po
la, gospodarz zasiada z naszym robotni
kiem do wspólnego stołu. Sytuacja taka 
wytwarza daleko idącą możliwość wspól
nego zrozumienia się i porozumienia/Choć, 
jednocześnie, zmusza naszego robotnika 
do intensywnej i w ydajnej pracy, gdyż 
gospodarz, pracujący z robotnikiem od ra
na do wieczora i mający dobro swego go
spodarstwa na celu—stara się wycisnąć z 
robotnika jak najwięcej. ,Stąd częste nie
porozumienia, pogłębiane niejednokrotnie 
tym faktem, że czas pracy na roli nie jest 
w Łotwie uregulowany ustaw ow o.

— Jakie w rażenie odnosił Pan Konsul 
z bezpośrednich swoich spotkań z naszymi 
robotnikami ?

— Zawsze jak najlepsze. Odbyłem 
podczas swego pobytu na Łotwie 10 dłuż
szych objazdów po terenie, zaznajamiając 
się bezpośrednio z sytuacją polskiego ro
botnika i warunkami jego pracy. Wsze-

PoUki ro b o tn ik  ro lny  AnkudoW icZ (*  p ra w e j)  u Kon* 
łu la  R. P . w R ydz* P»n«  S te fan »  Ryniew icz*

Polska robo tn ica  ro lna A. Korczyc'W na, zdobyw
czyni pierw szego m iejsca W W ielkim K onkursie „N a
szego Życia" u K onsula R. P. w Rydze P ana  Si, Ry- 
niew icza (w  ś ro d k u ), Z lewej -— Pani Konsulowa Z.

R y n iew icZ o W a

dzie, dokądkolwiek przybyłem, zarówno 
gospodarze jak i robotnicy, witali innie 
bardzo serdecznie. Muszę stwierdzić, że 
tylko na miejscu, w bezpośrednim obco
waniu z robotnikiem i jego otoczeniem 
można zorientować się należycie w sytuac
ji, w jakiej przebywa. Tego bezpośred
niego zetkńęcia się nie jest w stanie zastą
pić żadna korespondencja ani też nawet 
pobyt robotnika w Konsulacie'/ W liście, 
nawet najbardziej szczerym, rzeczywi
stość naszego robotnika zawsze jest ubar
wiona różnymi momentami ubocznymi, 
które w bezpośrednim obcowaniu na 
miejscu pracy tego robotnika zanikają.

Należy stwierdzić, że element, który 
idzie za granicę w poszukiwaniu zarobku, 
jest w zasadzie elementem zdrowym i od- 
ważnym.Porzuca bowiem strony rodzinne 
świat mu najbliższy, ażeby gdzieś, na nie
znanej i obcej ziemi, szukać szerszych 
możliwości i odpowiedniego wynagrodze
nia za pracę rąk własnych, z którymi do 
obcego' gospodarza przychodzi, jeżeli się 
zdarzają często wypadki, że robotnik nasz 
nie umie sobie ułożyć stosunków z praco
dawcą czy też nie nadaje się czasem do 
puaey na roli, należy to przypisać raczej 
szwankującej jeszcze iia razie akcji wer
bunkowej. Nierzadko też się zdarza, że, 
obok złego robotnika,można mów ić o złym

drodze mającego wejść niebawem w życie 
układu emigracyjnego, który .jak już nad
mieniłem, załatwia generalnie całokształt 
spraw z emigracją naszą na Łotw ę zw.iąza- 
uych. . .

— Jakie wrażenie odniósł Pan Konsul 
z ostatniego zetknięcia się z polskim ro
botnikiem rolnym w JcJgawicS

— Jak najlepsze. Jak i należało przy
puszczać, robotnicy licznie przybyli na 
obchód dwudziestolecia odrodzenia RzećZ-. 
pospolitej Polskiej* manifestując w ten 
sposób najwymowniej swój stosunek do 
Narodu, do którego należą, oraz do pań
stwa, którego są obywatelami. -,

Było to moje ostatnie bezpośrednie zet
knięcie się z robotnikami. Ohecnie — już 
za pośrednictwem „Naszego Życia4 — ży
czę, ażeby polskiemu robotnikowi rolnemu 
na Łotwie powodziło się coraz lepiej, aże
by, zyskując uznanie gospodarza i pań
stwa, dla którego pracuje, . odczuwał on 
coraz większe zadowolenie z rzetelnego 
wykonania swojch trudnych, ale tym bar
dziej zaszczytnych, obowiązków.

Stary Bartłomiej

■fal l i d  I t i r t
f * f  ) i ; ; 4* i f

SZYDŁOWSKI WIKTOR — RYGA. Z chwilą, 
gdy skończymy druk powieści „Biały Kapitan" bo
ck i em y ją mogli wysiać Panu, jako naszemu pre- 
nniieratowi, po nadesłaniu przez Niego La 1,50. W 
warsztatach krawieckich ani ja^p m ajster ani jako 
czeladnik nie może. Pan być zatrudniony. Wszyst
kie odpowiedzi dajemy kolejno i nie należy :,ię nie
cierpliwić, jeśli odpowiedź nie znajdzie się V  naj
bliższym numerze.

SZYDŁOWSKI WIKTOR — RYGA. Za czas 
choroby gospodarz nie jest obowiązany płacić wy
nagrodzenia. Trudno mieć nadzieję, ażeby w tych 
warunkach dałoby się uzyskać pracę.

AGREJCOWICZ JAN. — Odpowiedź grafologa 
znajdzie Pan w jednym z kolejnych numerów pis
ma. Odpowiedź dla Ireny Starpman zamieścimy po 
nadesłaniu przez nią Ls 0,50. Odpowiedzi zamiesz
czamy tylko po polsku.

WIEŚKO KONSTANTY. — Jeżeli choroba 
względnie nieszczęśliwy wypadek zaszedł przy pra
cy — robotnikowi przysługuje bezpłatne leczenie. 
W każdym innym wypadku choroby robotnik o- 
placa jedną trzecią część kosztów leczenia. Przy
puszczam więc, że nie opłacał Pan połowy kosztów 
leczenia, jeno trzecią część, co przewiduje umowa.

Premie do kontraktu wpisuje nie Biuro Pracy 
tylko, sam gospodarz. Każde 50 gramów druku wy
syłanych do Polski opłaca się 7 saniymowym zna
czkiem pocztowym. Wysianie jednego egz. „Na
szego życia“ kosztuje Ls 0,14. Do Kraju może Pan 
przesłać miesięcznie tylko tyle, ile zarabia według 
k o n tra k tu , a więc taką sumę, którą wymieniono w 
kontrakcie, jako gażę miesięczną. Sukienek itp. z 
Polski sprowadzać nie opłaci się, gdyż wypadnie 
po-nieść koszta cła, które są dość znaczne.

ZACHAREWICZ ANTONI — LIEPARE. Za 
wiersz dziękujemy, zamieszczamy go w sikrócie. 
Rozwiązanie układanki dobre, z wyjątkiem 1. wy- 
razu, który winien brzmieć — „Bajan". Figielek 
natomiast się nie udał.

DANILECKi M. — DURUPE. Chcąc otrzymać 
„Glos-krwi i ziemi", powinien Pan nadesłać nam 
przekazem pocztowym Ls 1,50, z zaznaczeniem, że 
to na ten cel. Natychmiast po otrzymaniu należ- 

, ncści wyślemy powieść.

PIECIUKIEWICZ W. — SIGUŁDA. Jeżeli na. 
de śle nam. Pan obecnie-należność za powieść w su
mie Ls 1,50, to wyślemy ją  Panu .z chwilą, jak 
wyjdzie w całości z druku. Prosimy tylko o poda
nie adresu w Polsce. Przepisy wymagają, ażeby'ro
wer był w posiadaniu właściciela przynajmniej rok, 
a więc rower, nabyty w kwietniu r. b., nie może 
być wwieziony bez cła.

ANKUDOWICZ J. — ALLAŻI. Prenumeratę 
ma Pan opłaconą do 15. grudnia, a  więc należność 
do 1. kwietuia wyniesie Ls 3,50.

NOWICKI J. — DAUGAWTILS. W sprawia 
o Marszałku śmigłym-Rydzu radzimy się 

R .'P . ' ‘ • ' ‘ '

BERTEL GERASIM —■ ÉRGL1. W sprawie 
zwolńiema: od 'obywatelstwa najlepiej jest zgłosić 
Się osobiście w Konsulacie R. P. w Rydze.

RACZKOWSKI J. —; SAŁASPILS. Żadnych 
tranzakcyj walutowych bez specjalnego „.zespolenia 
zawierać nie wolno. O sposobie' uzyskania zwolnie
nia od cła różnych'rzeczy pisaliśmy obszernie w 
numerze 201. Budzik można zabrać:

BALEJKO J. — LAUDONA. Należność za 
prenumeratę do dnia 1. grudnia wynosi Lś 1,—.

PASZKIEWICZ LEON — ĆESWAINE. Bra
kujące numery pisma wysłaliśmy. Z prenumeratą 
zalega Pan od 1. b. m. Gospodarz winien dać ro 
botnikowi zdrowè i cieple mieszkanie, łóżko z sien
nikiem, koc, prześcieradło i poduszkę. Tak. jest w 
umowie. O oświetleniu mieszkania kontrakt nic nie 
mówi. W te j sprawie - najeży samodzielnie dojść do 
porozumienia z gospodarzem.

DZIADUSZEK ANTONI — ZASA. Jeżeli te r
min ważności paszportu ^płynął, to niewątpliwie 
musi go Pan przedłużyć, co może zrobić tylko Kon
sulat R. P. Przebywając na Łotwie nie można pod
nieść wkładów, wpłaconych na PKO. Prenumeratę 
ma Pan opłaconą do dn. 1. lutego,

GAWRON JÓZEF. Prenum erat* naszego pisma 
kosztuje W Po-We Ls 1,60 miesięcznie. Po przesła
niu należwoścr będziemy wysyłali pod wskazanym 
adresem w  Polsce. Owszem, budzik można zabrać.

gospodarzu, który nie uinie należycie i 
celowo wykorzystać pracowitości robotni
ka. Wierzę jednak, że w szystkie nieporo
zumienia, jakiekolwiek istniały czy istnie
ją jeszcze na tym odcinku współpracy książki 
polsko » łotewskiej, usunięte zostaną w zwrócić do Konsulatu
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Komunikaty Konsulatu R. P. w  Rydze Nabożeństwa katolickie
J  J  / ł lo  rAlinłH<l/Ain r n ln .r ^

Sprawdźcie przed wyjazdem 
do Kra u Wasze paszporty 1

Dnia 6. października 1958. r. Pan Mi
nister Spraw Wewnętrznych Rzeczpospo
litej Polskiej wydał rozporządzenie w 
sprawie jednorazowej kontroli tak zwa
nych polskich paszportów konsularnych. 
Celem omówienia tego rozporządzenia, 
które w niejednym wypadku dotyczy 
również powracających na zimę do Pol
ski robotników rolnych — należy przede 
wszystkim wytłumaczyć, co to jest pasz
port konsularny.

Wyjeżdżając po raz pierwszy do Łot
wy, robotnicy otrzymują w starostwach 
powiatowych tak zwane paszporty emigra
cyjne, na podstawie których mają prawo 
przekroczyć granicę i wyjechać do obce
go kraju. Otóż tego rodzaju paszportów 
emigracyjnych, t. j. wydanych przez sta
rostwa powiatowe — wyżej wymienione 
rozporządzenie Pana Ministra Spraw Wew
nętrznych n ie  d o t y c z y .  Robotnicy, 
posiadający takie paszporty, mogą bez 
kłopotu jechać wprost do Kraju, o ile ma
ją zamiar na zimę wracać do Polski.

Natomiast niektórzy robotnicy mają 
już tak zwane paszporty konsularne, to 
jest paszporty, wydane im ^wystawione) 
nie p«*zez starostwa powiatowe *w  ̂Kraju, 
lecz PRZEZ KONSULATY R. P. ZA GRA
NICĄ. Dotyczy to w pierwszym rzędzie 
tych robotników, którzy już przez kilka 
lat mieszkają stałe na Łotwie i w tym 
czasie wymienili w Konsulatach swe pasz
porty emigracyjne na paszporty konsu
larne.

Otóż te paszporty konsularne muszą 
być przedstawione do kontroli w Konsu
lacie, celem umieszczenia w nich specjal
nej pieczątki, gdyż bez tej pieczątki pasz
porty te n i e  są  w a ż n e —NIE UPRAW
NIAJĄ DO WJAZDU DO POLSKI.

W tym celu taey robotnicy» którzy ma
ją paszporty konsularne, powinni, w 
swym własnym interesie, przed wyjazdem 
do Polski wstąpić do Konsulatu R. P. w 
Rydze lub w Dyneburgu (Daugawpils) i 
poprosić o umieszczenie w ich paszpor
cie takiej pieczątki kontrolnej. Należy 
zaznaczyć, że umieszczanie tej pieczątki 
odbywa się zupełnie b e z p ł a t n i e .

Trzeba więc pamiętać, że posia
dacze paszportów konsularnych, wra
cający teraz do Polski, powinni w drodze 
wstąpić do Konsulatu R, P. w Rydze lub 
w Dyneburgu (zależnie od tego, który 
Kpnsulat będą mieli po drodze łub do któ
rego dogodniej im będzie wstąpić) I po
prosić o umieszczenie w paszporcie pie
czątki kontrolnej, bez której NIE BĘDĄ 
wpuszczeni do Kraju.

O  bPetach kolejowych
Konsulat R. P. w Rydze p r z y p o m i 

na raz jeszcze polskim robotnikom rol
nym, powracającym do Kraju, że, we 
własnym interesie, należy tu na miejscu, 
w Łotwie, na stacji, %. której odjeżdżacie, 
nabywać bilety kolejowe bezpośredniej 
jazdy do stacji najbliższej miejsca Wa
szego zamieszkania w Polsce. Bilety te 
zostały wprowadzone wyłącznie dla 
wyjrwlv robotników. Nabywając takie

bilety, robotnicy nie potrzebują po przy
byciu na stację graniczną Turmonty mart
wić się o bilet dalszej jazdy. W dodatku 
pociąg w Turmontach stoi stosunkowo 
krótko i nie zawsze można zdążyć wymie
nić walutę i wykupić bilet.

Przy tej okazji Konsulat R. P. w Rydze 
zaznacza, że robotnicy polscy, opuszczają
cy Łotwę, mogą wywozić ze sebą do Pol
ski t y l k o  Ls 15.—, których, po wymia
nie na walutę polską ,nie zawsze starczy 
na kupno biletu kolejowego na dalszą 
podróż. W szczególności muszą o tym pa
miętać robotnicy, pochodzący z dalszych 
województw, l  tych to właśnie powodów 
każdy z robotników, powracający do Kra
ju, p o Wi n  i ć n tu na miejscu w Łotwie 
zaopatrzyć się w bilet kolejowy bezpo
średniej jazdy aż do stacji swego miejsca 
zamieszkania w Polsce.

O wywożeniu rzeczy
Ponieważ zbliża się termin powrotu 

polskich robotników do Polski po wygaś
nięciu ich kontraktów, należy przypom
nieć, co powinni zrobić, ażeby móc bez 
cła wywieść nabyte tułaj rzeczy.

1) Z Łotwy do Polski można bez cła w y 
wieźć u ż y w a n e  przedmioty, jak: rowe
ry, patefony, radiowe aparaty, instrumen
ty muzyczne itd., jeżeli polski robotnik 
rolny czy też polska robotnica rolna po
wraca do Polski na stałe.t.j. jedzie do Pol
ski i do Łotwy już nie wróci.

2) Jeżeli robotnicy polscy zawierają z 
gospodarzami umowy wstępne (priekszli- 

^gumi), ażeby po kilkumiesięcznym poby
cie w Polsce powrócić do swych dawnych 
pracodawców, to nie mogą oni bez da  
wwozić do Polski swoich przedmiotów, 
chociażby przedmioty te były bardzo u- 
żywane i bez żadnej wartości.

5) Bez cła może każdy robotnik polski 
wwieść do Polski używane przedmioty, 
jeżeli mieszkał w Łotwie n a j m n i e j  je
den rok i przez ten rok używał nabyty w 
Łotwie przedmiot Nowych rzeczy w ogó
le wwozić nie wolno. Od nowych rzeczy 
pobieranie jest bardzo wysokie cło i jeżeli 
robotnik, na przykład, nie będzie mógł 
cła zapłacić, władze celne zabiorą mu jego 
rzecz.

Każdy, kto .chce jakąkolwiek rzecz 
przewieść, powinien posiadać:

rachunek kupna (rekins), jako dowód, 
że przedmiot kupił na Łotwie; rachunek 

'może wydać tylko firma albo sklep, gdzie 
przedmiot został kupiony i taki rachunek 
powinien być przez firmę podpisany i za
opatrzony w pieczęć firmy.

Jeżeli robotnik kupił rower u gospoda
rza albo u swojego kolegi,to musi zwrócić 
się do policjanta (karfibnieka) albo do 
urzędu gminnego (pagasta valde) razem z 
tą osobą, u której została rzecz kupiona i 
poprosić o wystawienie zaświadczenia 
(aplieciba). Można nawet tak zrobić, że 
osoba prywatna napisze na dużym arkuszu 
papieru, że sprzedała temu a temu robot
nikowi rowèr czy patefon i podpisze się, a 
policjant albo. urząd gminny zatwierdzi 
podpis osoby, która się podpisała. Trzeba 
pamiętać, że do policjanta czy też urzędu

dla robotników rolnych
Rauna —  20. XI. G o ji. 8,30— 10,30,
Dzerbene —  20. XI. G°dz. 11,30.
Liziima —  27. XI. Godz, 8— 10.
Wałmier* —  27. XI. Godz. 8,30— 10.30. 
Inczukalns —  27. XI. GodZ. 9— 11, W domu

Ky$ia.
Strenczi —  27. XI. Godz. 11,30.
Laudona —  13. XI. Godz. 10.
Masiałaca —  4. XII. Godz. 8— 10.
Rujiena —  4. XII. Godz. 11.
Jaunpiebalga —• I I .  XII. Godz, l l .
Plawinias —  11. XII. Godz. 11,
Madliena —  18. XII. Godz. 11.
Ergłi 25. XII. Godz. l l .
Małpils —  26. XII. Godz. 11,30.
A laksne —  26. XII. Godz. 11.

gminnego trzeba pójść razem z gospoda
rzem albo z osobą, u której się kupiło ja
kiś przedmiot.

Musimy teraz powiedzieć, co ma być na
pisane w rachunku albo w zaświadczeniu.

A więc przecie wszystkim: 1) kiedy
został przedmiot przez robotnika kupiony,
2) jaki przedmiot został kupiony (naprz. 
patefon, rower, gitara, radio itd.), 5) jeżeli 
został kupiony rower, to zawsze należy 
wymienić firmę roweru i numer.

W taki sposób sporządzony rachunek 
albo zaświadczenie trzeba przysłać do 
Konsulatu R. P. w Ry’dze albo w Daugaw
pils (celem poświadczenia go), przekazu
jąc jednocześnie do Konsulatu przekazem 
pocztowym 6 łatów. Na podstawie po
świadczonego przez Konsulat rachunku 
względnie zaświadczenia — każdy robot
nik będzie mógł wwieźć do Polski swój 
przedmiot bez cła, a może być pewny, że 
nikt mu jego własności nie zabierze.

Jeżeli robothik ma wracać do Polski i 
pojëdzie przez Rygę, to może wymienioną 
formalność załatwić osobiście w Konsula
cie, przynosząc ze sobą jeden z wymienio
nych dokumentów, 6 łatów oraz paszport.

Możecie zostać tutaj 
przez zimę
Agronom F. Gailitis, kierownik Wy

działu Pracy Łotewskiej Izby Rolniczej, 
podaje do wiadoipgści cq .następuje: m

Do Biur Fracy Łotewskiej Izby Rolni
czej zwracają się polscy robotnicy rolni z 
zapytaniami, czy mogą pozostać na Łot
wie również przez zimę. Co do pozosta
wania w zimie na Łotwie nie ma żadnych 
przeszkód. Biura Pracy ulokują zagra
nicznych robotników rolnych na równi z 
robotnikami miejscowymi. Nawet w wy
padkach, gdyby robotnik polski miał już 
w paszporcie wypisaną adnotację na 
wyjazd przez policję, ale chciałby jeszcze 
pozostać pracować w Łotwie, może się 
zwrócić do miejscowego Biura Pracy i 
podpisać nowy kontrakt ze starym lub 
nowym gospodarzem,o ile termin poprzed
niego kontraktu się skończył, a otrzyma 
nowe zaświadczenie na pobyt w Łotwie. 
Łotewska Izba Rolnicza dobrze rozumie 
życzenie robotników pozostania na roli i jm
w gospodarstwach, gdzie warunki życia i ÀI
pracy są znane.

Jeżeli miejscowe Biuro Pracy nie bę
dzie miało gospodarzy, którzyby życzyli 
mieć u siebie robotników na zimę, to 
postara się domopóc robotnikom w wyje-* 
chaniu do tych miejscowości, gdzie będą 
oni potrzebni.
9 Robota w  zimie w gospodarstwie rolnym
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U p r a w i a j m y  
buraki  c u k r o w e

Drobne gospodarstw a upraw iają za
zwyczaj w y łączn ie  praw ie rośliny zbożo
we i ziem niaki, natom iast inne rośliny ty l
ko w bardzo m ałych ilościach. Stw ierdzić 
to zresztą można w szędzie, gdyż naw et na 
lepszych gruntach w id zi się  przew ażną  
ilość dziatek, obsianych  zbożami. Tę prze
wagę roślin zbożow ych i ziem niaków  tłu 
maczyć można poniekąd u nas przewagą  
ziem lekkich , odpow iednich  dla uprawy  
tych roślin. Jednak ten sam obraz kultur  
na ziem iach lepszych  przyp isać należy  ty l
ko przyzw yczajen iu  do daw nych, sposo
bów upraw y t. z w. ek sten zyw n ej, czyli 
nie w ym agającej w ięk szego  nakładu pra
cy, lepszej u praw y i nawożenia. Uprawa 
bowiem zBóż i ziem niaków , roślin mało 
wybrednych, n ie przedstaw ia w iększych  
kłopotów7, dlatego też łatw o się  rozpow
szechnia, a le taki sposób gospodarowania  
nie przynosi rów nież w ięk szego  dochodu.

Rośliny w ięcej w ybredne, jak  buraki 
cukrowe, pastew ne itd. w ym agają  w ięk 
szego nakładu pracy i kapitału , a le też 
więcej się  op łacają. Na szczególną uw agę  
zasługują tu  buraki cukrow e, które mogą 
i pow inny b yć upraw iane w  m ałych gos
podarstwach na znacznie w ięk szych  prze
strzeniach, an iże li dotąd. JNa glebach żyź- 
niejszych. które opłacą upraw ę te j rośliny, 
co najm niej cześć pól powTinna być 
przeznaczona pod okopow e, a .z  tego n aj
mniej połow a pod buraki cukrow e. Zwię

k s z e n ia  obszaru okopow ych  można doko- 
' nać przez zm n iejszen ie u praw y zbóż, a 
ponieważ buraki cukrow e w ym agają na
wożenia obornikiem  w  jesien i, ziem niaki 
zaś na w iosnę, przeto n£hvet w  całym  go

sp o d a r stw ie  musi b yć zaprow adzony pe
wien płodozm ian, k tóry  pozw ała rolniko
wi tak rozłożyć w szystk ie  roboty upraw o
we i naw ożen ie, ab y  m ógł przez to osią
gnąć jak  n a jw y ższe  plony.

R ozszerzenie bow iem  upraw y okopo
wych, a  zm n iejszen ie zbóż, n ie może po

ciągać za sobą obniżenia zapasów tych  
plonów w  gospodarstw ie, czy li mimo 
zm niejszenia obszaru uprawy zbóż, plony 
ich muszą być w ysokie. To samo dotyczy  
buraków, których plony muszą być rów
nież w ysokie, żeby produkcja ich opłaciła  
się. W ysokie zaś plony możemy otrzymać 
przez dobre nawożenie i przez dokładne 
stosow anie w szystk ich  najw ażniejszych  
zasad uprawow ych.

Przez w prow adzenie do ptodozmiunu 
buraków cukrow ych cele te osiągniem y  
najprędzej i najłatw iej, a io z następują
cych powodów.

Buraki cukrow e popraw iają znacznie 
strukturę i spraw ność g leby , bo przyczy
nia się do tego z jed nej strony głęboka u- 
prawa i W szystkie uprawy przygotow aw 
cze, oraz ręczne roboty p ielęgnacyjne, z 
d ru giej strony głębok ie ich zakorzenianie. 
K orzenie buraków, jak  wiadomo, sięgają  
nieraz do dwóch metrów w  głąb ziem i i 
tworzą n iejako dreny dla w ody przecie
k ającej w  dó! oraz dla dostępu powietrza 
w dolne'w arstw y. Tak uprawa m echa
niczna,jako też głębok ie zakorzenianie się 
buraków, czynią  dostępne dla roślin dolne, 
m artwe w arstw y podglebia, które są nie
czynne przy uprawie roślin p łytko się za
korzenia jących .

Zasób pokarmów' w g leb ie zw iększa się 
nie ty lko  przez samą uprawę, lecz także 
przez obfite naw ożenie nawozami natural
nym i i sztucznym i, gdyż takiego nawoże
nia buraki w ym agają.

W prawdzie wyczerpują one z g leb y  znacz
ne ilości pokarm ów, ale, jak  to w yżej za
znaczyłem , w skutek  starannej upraw y u- 
ruehamia się ich znaczna ilość z gleby, 
przez co i inne rośliny znajdują ich w  g le
bie pod dostatkiem . Popraw iają się  przez 
to znacznie p lony w szystk ich  innych roś
lin, wchodzących do plodozm ianu buracza
nego. W w ielu  drobnych gospodarstwach  
po w prow adzeniu do upraw y buraków cu
krow ych zauw ażyłem  po kilku latach dużą

jest lżejsza  n iż w łecie , czas pracy jest 
krótszy i  d latego robotnicy n ie pow inni 
się dziw ić, że zarobek w  zim ie będzie  
m niejszy n iż w  łecie.
Wie ś c i  z  e s t o n i i

ŁADNY MI PRZYKŁAD, CO? Stanisław Du
li o wik liczy la t 24, pochodzi ze wsi Kiebniewo, w 
powiecie Postawy.

Po ukończeniu pracy w/g kontraktu — gospo
darz odwiózł St. Dubowika na dworzec w Wiliandi, 
n«, i na pożegnanie wypili sobie po jednej^ mocniej
szej. Dubowikowi widocznie wódka estońska za
smakowała, gdyż xm każdej stacji, na której za
trzymywał się pociąg, popijał sobie dalej wódkę 
lub piwo. Nie koniec na tym. W Tartu, gdzie po- 
c ąg stał przeszło godzinę, wybrali się jeszcze w 
Frçciu, by sobie poprawić i zabrać ze sobą trochę 
wódki do wagonu. Dubowiik, który ulokowany był 
w pierwszych wagonach, ze wzglfdu na opóźnienie

wsiadł w wagon ostatni i to  w ostatnim mo
mencie. Chcąc dojić do swego poprzednio zajmo

wanego miejsca, przechodził z wagonu do wagonu 
i w pewnym momencie wypadł z pociągu, trafiając 
pod kola wagonu, które obcięły mu obie nogi. Nie. 
szczęśliwiec dopiero obecnie zdaje sobie sprawę, do 
czego może doprowadzić picie wódki. Cóż z nim 
będzie, gdy powróci do Polski? W Polsce ma za
ledwie 2*4 ha ziemi i matkę na utrzymaniu. Ko
chani rodacy! Macie przykład, do czego może do
prowadzić picie wódki! Człowiek młody przez^ wódkę 
staje się starcem, niezdolnym nawet chodzić i że
brać.

# # *
W ESTONII
pracuje obecnie tysiąc robotników polskich.

fft ijt
OBECNIE ODBYWA SIĘ KONFERENCJA w 

estońskim Ministerstwie Spraw Zagranicznych z 
przedstawicielami Potóki w sprawie zatrudnienia 
jeszcze dziewięciu tysięcy polskich robotników w 
reku prayezłym, t. j. 1939.

J, SZYMAŃSKI

poprawę w plonach zbóż, koniczyn i roślin  
strączkowych tak, że mimo zm niejszenia  
powierzchni uprawy tych roślin na ko

rzyść buraków, zbiory ich b y ły  tak duże, 
jak przedtem, a nawet w iększe.

Buraki cukrowe dają poza tym  i ubocz
ne korzyści w  postaci odpadków bezpo

średnich t. j. liści, lub też odpadków z 
cukrowni, jak  w ytłoki i melasa. Odpadki 
te są doskonałą karmą dla inwentarza,, a 
zwłaszcza dla krów. Liście dostarczają 
nam karm y zielonej w okresie późnej je* 
sieni, k iedy już w szystk ie zielonki się koń
czą. Podtrzym ują one m leczność w  czasie 
przejścia z żyw ienia  letniego na zimowe, 
w którym  to okresie, bez takiej m lekopę- 
dnej karm y m leczność najczęściej siln ie  
spada. W ytłoki suszone dają znowu do
brą karm ę treściow ą w  okresie zimowym , 
O bie te karm y są szczególnie wTażne dfa 
gospodarstw m lecznych.

O bfite i łepsze karm ienie inwentarza  
w pływ a w  dalszym  ciągu na w iększą pro
dukcję obornika i na jego  jakość. W drob- 
uych gospodarstwach obornik pod w zglę
dem jakości t. z. pod względem  zawartości 
składników  pokarm owych, pozostawia na 
ogół dużo do życzenia. T ę jakość możemy 
znacznie poprawić przez lepsze żyw ien ie  
i lepsze przechow anie na gn ojam i. Pod
niesienie zaś plonów roślin uprawnych  
zależy w  dużej m ierze od jakości obor
nika.

Buraki cukrow e w ym agają dość du
żej ilości rąk roboczych w  ciągu całego o- 
kresu wzrostu, t. j . od w zejścia, aż do 
zbioru. Sprawa ta n ie przedstawia jednak  
w iększych trudności w drobnych gospo
darstwach Latgalii. Przeciw nie, gospoda®- 
stwa drobne, których w łaściciele posiada
ją łiczne rodziny, m ają możność zatrudnić 
je przy uprawie buraków.

Buraki cukrow e przy dobrym nawoże
niu i uprawie na lepszych ziem iach, dać 
mogą w  m ałych gospodarstwach dość w y
sokie plony, dochodzące nawet do 400 q z 
ha. Plonów takich n ie mogą zapew nić rol
nikowi inne rośliny okopowe, a zwłaszcza  
tak bardzo rozpowszechnione ziem niaki. 
Jeżeli policzym y wartość tych plonów  
wraz z w artością odpadków, to przekona
my się, że buraki cukrow e opłacają się  
lepiej, an iżeli inne rośliny okopowe.

Pam iętajm y jednak zaw sze o tym , że 
buraki cukrow e opłacą się  nam ty lko  w te
dy, gdy otrzym yw ać będziem y w ysokie  
plony. N ie opłacą się  zaś tak ie plony, ja
kie często otrzym uje się  w  drobnych go
spodarstwach przy uprawie buraków pa
stew nych, których nieraz zbieram y tak' 
mało, że ledw ie w ystarcza ich przez zim ę 
na okrasę do sieczki. Przysychanie liści 
ju ż w  ciągu lata, oraz m ałe k łęb y  bura
ków  świadczą o złej uprawie i słabym  
nawożeniu. Ten sam sposób uprawy, za
stosowany do buraków cukrowych,da nam 
także n iskie plony, z których z pewnością  
nie osiągniem y w iększych  korzyści. Trze
ba w ięc  przede w szystkim  poznać dobrze 
w szystk ie zasady upraw y w  najdrobniej
szych  szczegółach i zaw szę j e  najdokład
n iej stosować, a w tedy m ożemy b yc pew ni 
w ysokich  plonów  . (T. R.)
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Ziuta Buczyńska

w Rydze
■ Ja k  się dowiadujemy w ostatniej chwili, do 
R ygi przybywa znakomita tancerka polska ZIUTA 
fiUCZYŃSKA wraz z pianistą Adamem Kapuściń
skim. Artyści polscy przybyw ają na zaproszenie 
Poselstwa R, P., gdzie wystąpią w czasie przyjęcia 
urządzanego przez Posła R. P. Pana min. J . KŁO
POTOWSKIEGO.

Korzystając z okazji pobytu tu ta j sławnej a r 
tystki polskiej, T eatr Polski p rojektuje zorganizo
wanie w poniedziałek  5. g ru dn ia  b. r . w sali re p re 
zen tacy jnej T-w a Łotew skiego (Łatwieszu Riedriba) 
przy i i .  Merkela 13, o godz. 20-tej

WIECZORU TAŃCÓW 
Z I U T Y  B U C Z Y Ń S K I E J .

Znakomita tancerka polska wystąpi z obszernym 
repertuarem , w którym znajdą się zarówno polskie 
tańce nagrodowe i ludowe (krakowiak, mazur, obe
rek, kujawiak etc .), jak  i tańce charakterystyczne 
(bawarski, „W świetle księżyca", „Dziewczyna z 
przedmieścia" etc .). ,

Ziuta Buczyńska należy do ex tra  W asy ta n 
cerzy o sławie europejskiej i stawiana jest przez 
fachową Krytykę poiiką i obcą obok takich gwiazd 
baletowych, gak jtreu tzberg  czy Pąllucti. Karierę 
jjwoją rozpoczyna artystka polska w , Warszawie, 
zdobywając w  r. 1933. na I. Międzynarodowym 
Konkursie T ań ca ; Artystycznego pierwszą nagrodę 
za najlepsze wykonanie tańców ludowych.

W następnym roku Ziuta Buczyńska zdobywa, 
pierw sze miejsce na taMm samym konkursje, ale 
już w. Wiedniu, pozostaw iając, poza sobą 370 u- 
czestników konkursu, reprezentujących rôzné kraje, 
państwa i narody.

Odtąd rozpoczyna sdę zawrotna kariera  Ziuty 
Buczyńskiej, k tóra  tańczy w przeciągu ostatnich 
kilku lat na największych scenach Sztokholmu, B er
lina, Paryża, "Belgradu, Zagrzebie!', Budapesztu, 
Pragi etc.

Wszędzie, gdziekolwiek występuje polska a rty st
ka, w ita .ją  rozentuzjazmowana widownia oraz nie 
mniej, entuzjastyczna krytyka.

W dńiu 11. b. m. Ziuta Buczyńska tańczyła w 
Daugawpils. Obecnie ujrzymy ją  w Rydze. Wie
czór je j tańców zapowiada się jako najw iększy ew e
nem en t sezonu i dlatego nikogo z nas n a  tym wie
czorze .nie powinno zabraknąć.

Ceny biletów od Iæ 5,—  do 0,50,

Z iu ta  B uczyńska

C o ,  q d z t p .  H f c g t f y ? -  »

Dokąd pójść?
RYGA . :;-
26. XI. 38. H erbatka pożegnalna z powodu odjazdu 

z Rygi Państw a Ron3ulostwa Ryniewiczów, 
Początek o godz. 17,30 w Domu Polskim! 
Udział w herbatce Lś 1,50 od osoby.

I ,  X II. 38. Odczyt p. F r. K apelińskiego p. t. „Rzut
oka na geografię polityczną i gospodarczą 
Polski“„w  PSA o godz. 20.

4. XII. 38. T eatr Polski poraź drugi wystawia 
. . sztukę łotewską J . S a r ta  p. t. „Pierścionek*^

5. XII. 38. Wieczór tańców . Z iu ty  Buczyńskiej w
reprezentacyjnej sali .T-w a Łotewskiego 
(Łatwieszu B-ba) przy ul. M erkela 18. Pocz, 
o godz. 2 0 .

21. I. 39. Doroczny wieczór szkolny polskiego gim- 
; . najzjum państwowego.

4. II. 39. T radycyjny doroczny bal T-wa Dobro- 
czynności.

I I . II. 39. Doroczny wieczór VI. polskiej szkeły
podstawowej. -*ÆB

L IE P A JA
2C. XI. 38. Doroczny wieczór miejscowej filii ZPK. 
D A U G A W PIŁS i-
2G. XI. 38. „Andrzejki**, organizowane przez śekc-ję 

kobiecą miejscowej filii ZPM. Pocz. o gedź.
19., koniec o godz. 24.00. W programie —

•herbatka, tańce, ' niespodzianki. r ...
30. XI. 38. Kolejny wieczór świetlicowy w Domu 

Polskim, poświęcony rocznicy Pow stania Li
stopadow ego. Pocz. o godz, 19,30.

4. XII. 38. Kolejna p rem iera  Teatrzyku Kukiełko
wego. Po raz pierwszy wystawiona zostanie 
b a jk a  J . - D uszyńskiej p. t. „O Raku-Niebo- 
ra k u ' i Pstrągu-D zi'V olagu“. Muzvka W. 
On oszko. Ceny na przedstawienie, będąca 
prem ierą, podniesione z 20. do 30. sant, '■

Szczypta humoru
K arp  W „K urierze  Warszawskim** zajm uje się 

w wierszytku „G ranica miłości*1 sprawą polsko-wę- 
gierstką:

Miłe panie i panowie,
W a rszawiani e, Warszaw Uuiki!
Każdy z was to  zna przysłowie:
„W ęgier —  Polak  dw a bratanki**...
Jak  wiadomo, obu krajom,
Zawsze było idyllicznie,
A jak  dotąd się kochają
że tak  powiem... b e z  g r a n i c z n i e .
Więc choć się miłością szczycą,

Nie chcą je j rozluźnić za nic:
Wolą kochać się z g r a n i c a  

Wspólną, a  nie tak  b e z  g r a n i c .

—  Czemu mówisz, że nie chcesz o mnie słyszeć?
—  Bo za dużo słyszałam.

ALBO... ALBO...
— Czy na terenach spornych w Sudetach od

będzie się plebiscyt?
—  Tak —  ludność bedzie miała do wyboru albo 

przyłączenie do b. A ustrii albo do Bawarii.

1  K i n o  „ A l N A " Z  soboty . . 
26. l i s t o p a d a

Kronika Łotwy

K. Junosza - Stępowski,
Elżbieta Barszczewska 

i K. Zacharewicz
W JEDNYM Z NAJLEPSZYCH FILMÓW POLSKICH

• M

l
(Znachor)

WEDŁUG POWIEŚCI DOŁĘGI-MOSTOWICZA 
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